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-mianowany feldmarszałkiem 

HERSZT BANDY FAŁSZERZY PASZPORTOWYCH 
po ro,;•nurn · poś,;ifłu, •ostoi "''soraj uic:fu "' .Jłars•aDJie 
Aferzysta i fałszerz był właścicielem biura próśb w Łodzi 

: 'Łoaz. 25 mada« :bonYl „niepowodzeniem'' kontyinu:ował Kamlentłec prowadlZlil ildlfilca iO,ioniów, a I . . zbiegł z Łoazl. '' " 
1 "' ~ · · 

{gr.) W silerpnifull II'. IUib. donos~Hśmyi o swą przestęipazą działallllość. Posiadał w !kai:Miym rz; niich miał „żonę" rz ildllkor- Krótko po jego wcreaz:ce, TZekoma 
~ryciu .sensa·cYLiinei afem'! pasZ1.Porto- on rozgałęZ!ione stos.uir11kli z JPQdbbnymi giiem dzieci. W idiomu, w !którym mtesz- żona . zwrunęła ~ieszik~:Ne ;przy .uJL i~ U· 
weJ. .~ 1 • .1. ' 1 ' , _ • sobre osobnikami iIJla tere:nlie całej 'Rzpli- kał, 'lllchodzil on za solidnego, zamoż:ne- stopada. Od teJ ohwfil~ wsze11ld ślad! po 

Ot6z w Pfo!"Wszych dinilaJch lliipca T. !UJb. tej, ~ z racji tej działal·ności poszukiwa- go kUJPca, i tyll!ko od czasu do czas111 prz'YLi j KamieńcU! zrugirnął. . ' 1. , .' 1 

~ stairostwie grod'Zikiem w KaHszu ujaw.- ny był nietylko przez policję łódzką, ale I mował ja1ki1chrś podej1')Zanyoh osobnlików. Nfezwyjkly ten fałszem ~ostamite !W 

rnone zostało , _ . i przez władze w szeregu większych Dopiero przed rokiem~ gdły] cm się jiUIŻ najlb11fższych drniiach pJ:1Zetra111Sportowa111Y 
włamanie. do btllfa paszportów, zagra- miast Polski. mniej peW'l11y, do ŁodlZli. · 

mcznych:. 

t~~~~B~~r~ f[~a ~ataUmfy ·w ~li[iele iw. KrIYia w Waruawie 
Dopiero po dł'll!ższych obserwacjla.ch, wy • • • • • t 
wfa.dJowc~ skierowali podejrzenie na jed- Przed wielkim procesem w Warszawie. - lnzyn1er I mis rz 
nego z urzędników starostwa kaliskiego. -... • • k • h 
Sadowskiego, S~d~wsild, ~ro"?'adl.dł Jak budowlany zasiądą na ławie OS arzonyc 
na sikir:omnegu IUII'!Ziędnllik:a, zyc1e stanow„ • . . . . . . '6 - .• ' . . • k . . n I 
·czo zby~ wystawne fil dysponował znacz- . , Warszawa, 25 ma.Ja, wlany Mieczysław Szkaradziński, kt -1 tydzień po wielkieJ atastro e przy, u· 
nemi sumami. Qdiyt ipod\ejrzetllie stało . W, dniu. 20 listopada r •. b. wydarzyła rzy w czasie pr?wadz~ia robót. budo: Krochm.al!1ej, ~ czasie której zginęło 
się dostatecmite konlkretme została do- się w kościele Sw. Krzyza w Warsza- wlanych w kościele me zabezpieczyhl kilkana.sc1e osob. . __ . 
ktm~OO! w mieszilrnnii!uJ Sadowsk!iego 1'e- wie katastrofa budowlana, w czasie któ- dostatecznie marmurowej posadzki obok . Do rozprawy powoła!l10 _ kilkuazie-
w:Jzja, !które ie.cl.naik r:ów,nifeż ~ie .da.la rej .kilka:naści~ osób, stojąc:ych obok wielkiego ołtarza, pod którą zrobiony sięciu ś~iadkóV.:· Zeznawać również bę-

II'eZllllltatów„ ·. „1 , • mieJsca, w ktorem zalamala się podlogal był podkop. dą w teJ sprawie rzeczoznawcYi i ra-

jeanak obserwacyij nad Saic:IOwskliJm. obrażenia cielesne. _ _ zgromadzonych na nabożeństwie wier- szawskiej, _ , . . iP.Jl'IZe. d. stawiicle1e wtadlz me zanJfeclla1~ w.padło ·do piwnicy, p<>nosząc dotkliwe Podłoga nłe wytrzymała dęfaruj mienia magistratu i politechniki war-

·Qk,aizało się, że wyjeżdżał on b. czę- . ,W, związku z tą katastrofą na ła-,nych i załamała się. _ Rozprawa ·oczekiwana jest z wiel-
sto .do rożnych miast b. Kongresówikj. · wie oskarżonych zasiądą inż. Martw . Katastrofa powyższa _ wywarta tern kiem napięciem. 

przeważnie zaś do Łodzi. Boleslaw Żurkowski oraz mistrz budo- większ wrażenie, iż wydarzyła się ha _ 
Saaows'k~emu towairzy.szYi w podrożach 
i był jego lbłi~im ~yjacielem pylyi u· 
rzędnik magistratu kaliskiego. lal obeanille 
bHeteri ki!note.atru „Słońce'~ w Kalliszu -
Stail/iJsław K!Llllig. Vrugim zaufanym Sa­
dowskiego, PY.l llY~ien ....... Jak6b, Jaku· 
boWtcz . ' · 
. -nkolef nastąpił'Y\ w6wczia:s rew~je 111 

Kuliga i Jalk.ulbowicza. ftUJtaj pollicja 111a­
tralfila jfLl!Ż na śladry. lWi miesz!kainill.JJ Ja­
kulboW\i:aza: znaleziono starannie. ukryta 
Jedna. ksia.żeczkę. która byla wypełniona 
i zaopatrzona w podpisy i pieczątki, po­
nadto pod kuchnia.. w popielniku. znaleźli 
wy1viadowcy resztki spalonych książe­
czek paszportowych. Cala· trójka zosta­
ła na tej podstawie aresztowana. 

Jak sLę Qkazalo, ·głównym ~nicjato­
rem całe.i afem'! w. Kalliisz!ui [byl Jakrulbo­
wJcz. P.osiladał on liczne !Z4łajomości 
wś.ródl !kupców i przemysłOWICów ka:Us„ 
kich, którym proponował IIla!bycle illlLgo­
wych pas1zportów zagralfJJLczoyah :w, tyoh 
wypadlkaah,_ .w których uzY!Skaniie, !UJ]Jgi 
było conaj1nmiej ir:udne„ . 

JalkiUlbowkz był jeoo~ !ty111{~ p~onlldem 
w aferze, !kitóraJ zna.JCmie przerastała je­
go zdolności i możiliwoścl. .Główną sprę 
ż.vna byl jednak łodziardn. Menachem 
Kamieniec. zamieszkały w -'SWOim cza­
sie w domu przy ul. Cmentarnej 3. póź­
niej zaś przy ul. 11 Listopada · 38 •• gdzie 
prowadził pozornie biuro 11róśo i 11odań. 

Sprawa ita: WYik'rYta oo.stała', lak 
wsp_omrnaliśrmy, w l'ipc'IJJ ir. IUlh. ~ })01kja 

· natrafiła bezpośredn~o na! ślad Karn]eń­
c·a. Niezwylldy ten aferzysta zdołał lkiill 
ka'krotn;ie w ostatniej chwillli Zllll'Yil~ć OZIUlj­
ność właidz ii dopiero wczoraj. 'dzięki li­
stom gończym. rozpisanym już przed ro­
kiem, policja warszawska ujęła go w 
sali bilardowej w jedne/ z cukierni war­
szawskich ~a Krakowskiem 'E.r:ieamie-
ściu. · 

Osooa: Kamfen:oa1 g>oia!na: ]esit szcze­
gólnej uwagi: Kamieniiec stawał jlU/i 
jako os!wrżon.v przed sadem okręgowym 
w Łodzi' i skazany został wówczas za 
jedno z przestevstw paszportowych, na 

6 miesi<IC y wi<Izienia. 
i", 1 ~n tr nr1c d rokiem odcierpiał. Po o­
::·„-,: ·1,;; iu wiQzienia, Knmienliec nriezra-

Rękawiczki zgubiły sprytnego zlodzieia. 
który wyst-=powal w roli sportowca, lub urz~dnika -· Tajemnica 

kradzieży w Banku Polskim w Warszawie wyjaśniona . 
- Warszawa. 25 maja. lków nowe rękawiczki, a poniewat nie 

Od pewnego czasru w różnych wydizia· są mu widocznie obce uczucia humani­
łach Banku Polskiego w Warszawie ginę· tarne, zostawił wzamian swoje stare rę­
ły w tajemniczy sposób najrozmaitsze kawiczki. Te rękawicziki przyczyniły się 
przedmioty i rzeczy, należące do urzęd· właśnie do :wykrycia tajemniczego zło· 

nilków bankowych. Złodziej był przez dz·iejaszka. ~fadize dzięki posiadanym 
dłuższy czas nieuchwytny, a łupem jego rękawiczkom zrobiły zdjęcia da:ktylo· 
padały palta, teczki, pieniądze. doiku- skopijne i ustaliły, iż nieuchwytnym zło· 
menty itp; Nie gardził popro.stu niczem. J dziejem był mies.zkanie·c Łochowa, Ka· 

Aż oto przyszła kryska nia Matyska. zimierz NC'iilczewski, kilkakrotnie już ka· 
Złodziej skradł jednemu z urzędni· rany za oszustwa i kr.adzieże. 

Ujęcie kasjera-defraudanta. 
który -po dokonaniu malwersacji usiłował zbiec 

do Sowietów 
- ,· Wilno. · ~5 maj,aJ. li za namową KraśKOWlll'Y uslłował ao-

Na sl{ufol{ listow gończych zatrzy- stać się do Mińska, gdzie Kraśkówna 
mano w granicznej miejscowości Ma- posiada ciotkę. 

.W oza.sie przeprowadzonej w miesz· 
kaniu jego w Łochowie rewiz,ji znalezio· 
no 6 skradzionych legitymacji, urzędni· · 
czych, ktfu'emi posługiwał się w swym 
intratnym zawodzie, 230 zł., 100 grankó:w 
i kwit wymiany 200 foaników na złote. 

Wilczewski posiada specjalny talent 
w przeobrażeniach wyglądu zewnętrzne­
go zapomocą zmiany nakrycia głowy, u­
brania, oraz w robieniu „dobrego wra-
• - u zenia • 

_ ,Występował jako student, uczeń, jarko 
harcerz, sportowiec itd., zmieniiaiąc sto· 
sownie do okoliczności szczegóły stroju, 
głównie czaipkę. 1 

. Dals·ze dochod.zeniie wyświetli cało· 
kształt działalności złodz.ieja-foameleona, 
którego osadzono w więzieniu. 

Postrzelenie handla­
rza żywym towarem 

niewicze Zygmunta Cejdę i Stanisławę Zatrzymana Kraśkówna okazała się, 
Kraśkównę, pochodzących z Warsza-f poszukiwaną komunistką, która za dzia· Wilno, 25 maja. 
wy,. którzy usi~owali zbiec. na teren talność wywr?tową została skazana ~a . Z Filipowa donoszą, iż na granicy w 
Ros1i sowieckieJ. . _ _ 4 lata więzierua,. lecz przed ai;ielacJą ·okolicy Zelazki został postrzelony han. 

Jak. ustalono •. C~Jda z~efraudo:vał w ~dolała ukryć się prz~d poszuku1ącymi dlarz żywym towarem Pukszelis 'And­
pewnell! przeds1ęb10rstwie, gd~ie byl Ją władzami sądowemi. . . rzej, który z 17-letnią Weroniką Franc­
zatrudmony w charakterze kasJera 75 Zatrzymaną _ parę ·skierowano · do kiewiczówną zamierza! przedostać si · 
tysięcy: złotych i papiery, wartościowe dyspozycji władz sądowych. przez granicę. t< 

Samolot pasażerski I pod lirodnem 
wywrócił słupy telefoniczne 

_ . Wilno. 25 maja. Ji w koiicu zerwał kilka przewoi1ów te-
Na linii kolejowej Suwałki-Grodno lefonicznych. 

samolot Aeroklubu Warszawskiego le- Wobec groźby katastrofy pilot szyb­
cący z pasażerami w kierunku Grodna, ko zniżył lot i wylądował, gdyż zauwa­
zawadził o druty telefoniczne, które żyl, iż skrzydła w kilku miejscach są 
zniszczył na znacznej przestrzeni, po~ nadłamane, zaś w motorze nastąpiły 

czem wywrócił dwa słupy telefoniczne pewne uszkodzenia. 

Rannego Pul{szelisa umieszczono w 
szpitalu. · 

Samobójstwo ziemianin:~ 
• _ . Lublin. 25 maja. 

W dniu onegdajszym w majątku we 
wsi Łaszczówka, pow. tomaszowskie­
go, popełnił samobójstwo we wlasncm 
mieszkaniu właściciel tego majątku .:_ 
Edward Kiwerski. · · 

Przyczyną samobójstwa były trud-
ności finansowe. · 
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' ·a1 , i st. domem lat 18, 
Całej ludz , . 

OSCI on 19"„. .grozi B. H. Bielsko. - Jak nalety 1'0St~110 

„Cały świat znajduje się w stainie materJalne i techniczne następują po so- wszelkie wartości zarówno materialne Wat• znaJduJac slq, mnie/ włl!COJ W ta• 
obłąkania"· Słowa te wypowiedział niie- ble z taką szybk<>ścłą. że ludzkość nie jalk i ,duchowe pr.uestały nagle w na- klem 11ołożemu. Mam lat 18, chodz~ 
dawno dr. Desloges, naczelny lekarz tnołe im nadątyć, a usiłując doszonł6 i szych oczach posiadać Jakąkolwiek Jeszcze do 1tmnazfum1 on Jest starszy 
wielu za/kładów dla umysłowo-chorych MrobJć 11>6tniony czas, traci słły i swą wartość. życie nasze straciło swój cel tylko o rok• iest b. tntelig•ntny, zdolny, 
w óuebec. PJ:'IOWincji kanadyjskiej. JeSi.Z- duchową równowaszę. i stało się tak niesłychanie skompllko- rok po maturze, chodzi . do wyil:eJ U• 

cze w roku 1923 dr· Desloges. zaipowie- Jesteśmy np. obecnie w stanie, w wane. że nie Jesteśmy w stanie w niem czelni. Kochamy sif[ obole bardzo t mY· 
dliał. że w ciągu 25 laf cała ludzkOść cią'&"U paru minut myśli nasze przesłać sie zorjentować. śl1my zu11elnie Poważnie. Nie Jest to 
stanie sfe ofiarą chorób umysłowYch, z Montrealu do Melbourne droga, tele- Zdaniem dr. Desloges'a jedynym ra· studencka sympatia, bo Jakoś inaczej ZU· 
powszechne1rn obłąkania. Qbecniie jed- graficzną lub telegramem bez dmtu, na tunkiem może być powrót do prostoty bi11 go od moteli kolegów. M11cz11 si(!, 
nak dr. Deslo,ges Jest zdama, ie kry- co kilka'li'Zlesiąt lat temu trzeba było w życiu, nawrócenie się dlO niesilrompli- bo nie wiem co mam rović. · Boifl sie, 
~ycziny moment Już nastąpił, że ludzkość parę miesięcy. Naktadem największych kl{)wanej religJI, wszystko jedno Jakąby bym nie zrobiła fałszywego kroku, ktd­
Już teraz znajduje się w sidłach obłedu, WY'Sitików, otrlymujemy bardzo ważną była, byle tylko była jasna i zrozumiała regobym Później żalOwala.„ Zadam fJó• 

· UcZ!ony ten wygłosił niedawno pre- wiadomość. ale za1[1im zdołamy ją za- d1la wszystkich. kolei pytania. 
~ekcje. w której śitwierdził, .że za,grata· stosować w praktyce, wiedza nas już Prostosta I zwolnienie tenwa przy Czy miłość taki•go chlOJJC!l moł'M 
Jący ludzilmśei polityczny. i mat,erjalny tak dalece wvvrzedzHa, że nasza, każdej poszczególnej czynności natury brać poivażnie, o ile tak• to CZ.V mołna 
upadek świata cywilillZOwane~-0 jest wy- wczoralsza wiadomość straciła już dziś społecznej, politycznej, zawodowej i czekać na roz\via,zanie te} zagadki parq 
niklem fatktu, że świat jut w chwilł o- · wszetncą wartość. duchowej - oto zdaniem ucZ()Ilego ka- lat i czy dziewcz~m.a, która ma 11rawls 
hecnej jest banikru~em zaróWlllo w <l'lie- Straciliśmy równowagę duchową. nadyjs'kie~ jedyny ratunek p.rzed obłą- tyle lat ile ten, którego kocha moie IJO· 
<lzinie społecznej, ja:k i moralnej. Z ro- p-owiada dr. Desloges w swej prelekcji. kaniem, które nieuchronnie czeka ludz- lqczyć si11 z mm.„ 
ku na rok wzrasta Mość chorych urny- stracilliśrny grunt pod nogami. gdyż kość. 1 

1 Drogie diz:iecko na płerwsze pytanie 
słowo. znajdu.Jących , si,ę w sZ1Pitaila<:h. odpowiedziała Pani sama. Nie tyliko 
Uczba zaś "tych, 1ctórzy znajdują się 1M 

1 
1 • k · b , · k · Ś . 1 1 · można, ailę !J.aleźy czekać kilka lat, żeby 

p~za , szpital~ jest bez porównania esz a w ·Z orze o c e nym przekon.aić się· ~zy. uczucia wasze SQ 
v.;1ęJ<:sza· . · „ . 

1 
· , ' , ~ . , . prawclznyc, czy tylko lYYdaJQ -le byt 

Całe narodY znaJ4ul4· 'sle W. staple Dzlwac:iwa andielskleJ aru•iokrafkl praw,dziwe1t1;i •. Jesteście oboje Zbyt 
duchowego zamroczenia. Ludil ótrarnat iilii mlodz1

, aby 1uz myślet o polqczen/.11 • 
szał prześladowania i znęcania się nad W gmachu „Beltryhaus" w Londy~ chronometrów stołowych na przepięk- na całe życie, o zalożenlu wlasneao 
swymi bliźnimi. W obawie te ktoś 'nie mieścił 1 się niegdyś . zbór Kościota nych postumentach srebrnych lub z koś- gniazdka i rodziny. Pirzedewszy.stldem 
mógłby ich prześladować, z pr7.eŚlado- Szkockiego. W iniarę rozrostu, gmina ci słoniowej, ozdobionych złotem i dro- npsi ' Patn:i uzupełnić swoJ• wyksztalce· 
wanych stają sile prześladowcam.1 I ·w wiernych tegoż kościoła wybudowała gocennemi kamieniami, a niekiedy ma- nze, a znajomy Pamd stwclJa, kłńre da· 
len sposób J>Odważają fundamenty po- w innej części miasta wspaniałą świąty- lowanemi ręcznie przez najznakomit- d!zą mu niezale~ność materjalrną. Strona 
rządku spółeczneio. Choroba ta dOtkne· nlę, tak, że wspomniany zbór przez dlu-, szych artystów danej epoki. muter ialna w malżeństwle od gry-wa bDI'· 

la w większym st0pniu tak zw. klasy gie lata stal całkowicie opustoszały. 1 Wszystkie zegary są stale regulowa- C:z„ pow~żnc~ rolę i najlepsze nawet U· 

posiadatące, anłtell klasy pracujące- Pewnego jednak dnia lady Caillard,: ne i chodzą bardzo punktualnie. Są one ~zu,·e m1fości bledinte w obliczu trosk 
Co jest 'Przyczyną owe~o niesłycha- żona jednego z największych bogaczy! umieszczone w wielki ej sali dawnego i. klopot6w. . . 

nego chaosu pojęć? Dr. Deslog.es jest londyńskich ~padła na ekscentryczny zboru i podobno niesamowite wprost ,1 rudnio ml. odpawf.edz!e~ n~ pyttan!e 
zdania. ie 11:tówna przyczyna tkwi w pomysł„. zamieszkania w opuszczonym wrażenie wywiera na przybyszu, gdy Pan:. czy mozna brać oowaźme mll11td 
duchowem przemęczeniu. zużyciu l WY· zborze. zaczynają wydzwaniać dwunastą go- clziewt11tll'!stoletnJ,ego ~hlopca. Raczej, 
drążeniu ludzkie20 systemu nerwowe- Urządzenie wewnętrzne tej rezyden- dzinę o północy. Jednak, me należy jeJ t.rak~ować zbyt 
go. czemu sprzyja staile w:zirastające cji jest niezwykle oryginalne. Wszyst- Niezależnie od swoich ekscentrycz- powtiżnlfe. .Trwałość uczucia zalCZY 
!komplikowanie sie żyda, nieustannie kie bowiem dawne urządzenia pozosta- nych upodobań, lady Caillard hołduje od bardzo wrel.u <:zY\tlni'ków. W dutej 
Wlrastaiące tempo szybkości. Zdobycze ly nienaruszp:ne, a ekscentryczna lady różnym n'owoc~esnym utządzenlom, a mierze -zależy ona. równ~ei od charak• ••llllilill••illll•••••••• od czasu do czasu gra sobie na orga- więc posiada u siebie centralne ogrze- t~ru danego człowieka, Jego U'pns:-ibh.'-

nach. Dzwon kościelny pozostawiono wanie, a także cały szereg intratnych ma, lij)Os~bu m~'ślenrla, zapatrywań ltd. 

6odz·1na s·m·1echu" w· szkole również na smojem miejscu, chłoć służy I interesów, któremi osobiście administru- Tmd1n() irae znaJąC owego pana, odpowie 
H on teraz zupełnie innym niż przed Jaty również na swojem miejscu, choć służy dzieć na to. pyt3Jnle. Po~a tern na trwa· 
Pomysł ten wprowadziła pewna celom, a mianowicie, jest on połączony 1 można doskonale pogodzić z peW111emi łość uczucLa. wpływają leszcze czynni-

„„ , nauczycielka francusk"łt · , ~~dpowiednią )nstalacią elektryczną, f dziwactwami. Bo oto niezwykła ta · ko- kl, zewnetrzne, których n epodbbna prze-
. . którą wprowadza się w ruch przez na-; bieta posiada niedaleko swojej rezyden- Yidzieć. . 

. (z) Nauczyc1elk.a Je~nej z .podmiei: ciśnięcie guzika elektrycznego, alarmu-I cji jedną z najstarszych aptek, a próc• W ika.tdym ra.zfe ·nfe ai:l'1efy z6:vt Wile 
, sk1ch sz~ót, polozone~ o godzinę . dro~i jąc w ten sposób policję w razie grożą"' tego prowadzi osohi"ście salon kosme- Ae> ~dziel Pokładać w stalo~ć uczuć 19· 

od, P~ryz~: wprowad~1ła jedną lekcJę cego lady Caillard niebezpieczeństwa. tyczny i klinikę dla reumatyków. letinrcgo młodzieńca. 19 lat to wlek ckl.• 
„u~m1echu V! tygodniu, V! c~asle ~tó- Policja tej dzielnicy doskonale zna Przedsiębiorstwa jej, rzecz prosta, glych walk 1 zmagań ze samym sobq. 
reJ, ~łode .dz1ewczę~a nab1eraJą umieJę.t- alarm dzwonu z wieży „Beltryhaus" cieszą się olbrzymjem powodzeniem, a PsYJChilka nie .Jest Jeszcze ulkształtowa­
n?sc1 w~z~ę~z.nego 1 P?wabnego wyraza Oryginalny ten środek bezpieczeństwa sama lady Caillard ma tęgą głowę n.a. pog~ąidty li zapatrywania izmiemal• 
ma radosc1 1 wesołości. . . ma swoje uzasadnienie, gdyż Jady Cail- do interesów. się w za:le1m?~al odi .wPłYWÓW otoczenia. 

Na jedną z takich godzi~ P.rzy~yt m- Jard urządziła sobie we wspomnianym Punktualnie jednak o północy, gdy Nie zapr~ątaic1e s.0?1e .gł~wek waszą mi--
spektor szkolny, który zdz1w1ł się bar- zborze bogatą galerię obrazów i drogo- zegary zaczynają wydzwaniać w róż- łoścl~, nife tralktu~c.1e ~ej ~b~ powdnłe, 
dzo.. gdy . uczennice na wszystkie Jego cennych gobelinów. nych tonach godzinę, stara arystokrat- U1Czc1e 'Silę· praou~c1e 1 czekaJc1e olerpli­
pytania odpowiadały mu z czaruJącym Najsławniejszą jednak częścią jej ka odbywa swoje rozmowy z duchem wie. Czas bedzae w danym wyipadku 
uśmiechem. Zainterpelowana o to nau- zbiorów są antyczne zegary, których zmarłego męża. uprawiając z zamiło- najlepszym dJoradcą. . . 
czycielka odpowiedziała nieco speszona dziwaczna angielka nagromadziła w po- waniem seanse spirytystyczcne. _...; Na dntigie pytainie odpowiem Pan!, te 
iż ze względu na przeżywane smutne kaźnej ilości. Kolekcję jej obejmuje 150 w·ek małżonków odgrywa tyi!Jko wtedy 
czasy. uważa za ws}iazane, aby Jel pu· pewną rolę, Jeżeli żona Jest o killika lat 

piłki przyswoiły sobie „czarµJący uś· \Uyprasowan spodn1·e Chap1·n starsza. od swego męta. Kobiety sta-
miech", na który mężczytnl są bardzo B I il rzeJa sze naogó! szybciej t fakt ten wl1lY· 
wrażliwi i gotowi nieraz przebaczyć ~o- ~a, na pogt11bienie sie r6żntc.v USTJO-O· 

biecie inne Jej braki, nawet brak PO· Omal Die SPOWOdOWOIU kaia.irofg ... bien malżonk_ó_w_. -----
.sagu. . . · · (z) Jeden z dziennikarzy zagraniicz· znafazły, ale w jaJkim sta'!llłe?.„ Odyb:yi J k ł ł I 

.T}omaczeme to me , P\Zekonal~ je~- nych O!Pisuje następujący ciekawy hncy• przed Chapl1Lnem rozstąpiła s~ ziemia i a po ws a . p erwszy 
nak. inspektora,, który osw1adc~rt, iż me dent z pobytu swego w HollYWood w cza z otworu wy~ła jedlna z jego byłych • l 
rnoz~ tol~rowac , „!rywolnoŚCl ' któ~ą sie nakręcanta filmlll z Charlie Chapli- ~011; - 111ie UICZytn!łoby to z peW1nością pap1erosr 
. uwazat 1edonczesme za „p,~zekroczeme nem. taik~ego wirażenia na 1rrim, jaik widok pe- Sł 
ustalone.g9, planu . . szkolnego . . O .,pr~~- „Scenrkę tę oglądałem na własne oczy dantycznie wy1prasowanY1ch i staramlie uletnla rocznica pierwsze) tutki 
kro4:zemu tern mspektor domóst mtm- ale dtwgo nie mogłem się zdecydować ułożonych na wieszallru soodni. (sb) Dzień 27 maja powinien byt dla 
strowi oś~iaty. . . . : na .jej opi1s~tn~e w oba~ie, iż ~t ~i nie l Zapaoowalo grobowe mvlczenie. Ja- palaiozy. wielikiem świętem, w dłn:Du tym 

. Je~nakze i;rumster de Monz1e„ do- uwierzy w J~J prawd~1wość. ~1edziałem poński słu·żący ChaJ}Hna, Kono. który bowiem po raz pierwszy z.ostał zapa­
w1.edz1a;vs.zy s~7 o wprov._ra~zeniu „go- ~ brnn·gal-0w1e Charlie Chaplina. Była zorjent·ował się. iż stało s&ę coś niiezwY- Jony papie.ros w tej formie, w jak1ej pa­
dzmy usm1echu w. paryskieJ sz\rnle pod ::!epla noc czerwcowa. Przed nakręce- kiego ukazał się we drzwiach bunga1lo- limy go do dmiia dzi15iejszegio. 
miejskiej, wystosował .do podległych niem jedlne} sceny próbowano ją ~9 czy wu. 'w oczach artysty malowało się W roku bieżącym mija 101 rocz.Dlica 
mu w!adz szkolnych pismo urzędowe, ~O razy,. arz reżyser zdecydował. 1z mo- śmiertelne przerażenie, jak w najtragicz powstania papierosa. Pa:pileros powstał 
z~leca1ące, ~by poszły za przyk~a.dem zna lkręci:ć. k , . . „ niej~zy1ch mom~ntaich ina ekrainle. A je- w następujących ,•romantyOZl!lych" o• 
k1erowniczkl ~amtej szk?łY~ M~mster Ch~plm· tory. pr6bował w „cyw1.l~ , dnocześnie spo1rzenie służącego Kono koliczoościach. Głównodowodzący wojsk 
wychodzi bowiem z za!ozema, 1z „go- udał się . do sweJ garderoby. Natozył zdawało się mówi:ć: Gotów jestem um- eg-i'Pskich IbraMm Pasza oblegał zajęte 
dzina t!śrniechu" przyczyni się dó la- szm~n;kę na twarz, nalepił małe wąs~ki· rzeć Sir". " przez tiuirików miasto A·~a. 
twiejszego y~z~t!zym~nia przeciwności nad~ł .wło9om w~aściw: polożenie, '111ZU- .W Ohapiina wstąpiło życie: wziął żotnierze egipscy, jak zwytkle, do-
lo.su w c1ęzkieJ dobie powszechnego pełmt 1mnsztowme brwi - i maska go- on ostro:bnie spodnie w dwa palce i rzu- stali porcję tyton1u, jednak nie mogoli go 
kryzysu. towa. . . . cit je o ziemię, a następnie z najwyższą wypal~ć. albowiem nieprzyjacielski gra-

.W odległości d'WIUch m~tró~ odemme pasją deptał je talk długo, póki nieszczę- na.t wpadł do składu fajek i zniszczył go 
czy wiec i~' ·że. I. stoJą na k1rześle cieszące Się międzyinaro I sne 9podnie straciły swój nieska:ziiltelny catkowiicle. Ponieważ żołnierze chcieli 

dow~ . sławą buty .~hapH!!'~· na które wyg'ląd. jednak ~<mieczinie palić, zrobiH papiero-
.„ustalono, iż krótkowidzami · są · prze- kolei Jest w ostatmeJ chwDh. Systema- A potem Charlie spokoj111iie wdiziiewał we tutk~ • .napchali je tytondem i palili. -

waż-nie mieszkańcy miast. D~ieje sie to tycznie .i $Okojnie wykonuje Ch~rlie ową zmaHretowaną część garo'eroby 1 W. ten sposób powstał papieros. 
dlatego. że wzrok ma zawsze ~parcie ,o w:szystk1e 'YYlmagane ruchy .. ~ sąs1c;d- udał się do studjum. 
mury„ natomiast żeglarze i rolmcy, kto„ mego pokoiu dochodzą <liźw1ękd ulub10- Następnego dinia wyjaśniło się, iż 'lllllllllllllllllllllllll!Til!llllllllllllliilllllllllllllllllHlllH!'!l!i!llHHil!lilliD 
rym nic nie zastania hon~zontu, . mają nego. tainga artys.ty, nagrywanego na n1ieprawd'opodobne wYdarzenie .było 
wzrok o wiele lepszy : (sb) ( płyc1.e gramofonowej. dziełem przypadkiu. Przechodzący przez Nieście pomoc 

najbiedniejszym 
.„w Hollywood znają „eksperci" 34 . [ oto nastąpił nieprawdopodobny mo garderobę artysty posługacz, widząc 

rodzaje pocałun~ów. !Ylko część z ni~ l rnent: ~ Char!ie rozg-ląda sl.ę, sz~1k,aiąc cze zdcfor!nowane spodnie, zabrał je doo pra­
jest ,,uzywana' w filmach. Pocałunki goś. Istotnie, szu1kał swych mesrn1ertel- sowama. Mało brakowało, aby roz.tar­
przeciągłe" są .. obecnie najmniej „w I nych spodni, których brak było na ZwY- ~nJiohy posługacz spowodował kata„ 

~~życiu". (sb). kłem miejscu. Wreszcie spodnie się strofę. llillllllllillllllllllllllllllllllllllllm~llllllllll!llll!lllllllllllllllll!llllllllllllll 

• 
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„Człowiek pierwszego piętra0 
Jafl iuje DJ . .fodsi ol6r~urn §ra6ogsflt 

Chciałby się ożenić z malu.tką łodzianką, którą 
mógłby nosić na rękach 

Lódt, 25 maja. Jakie są piarzenia tego olbrzyma 
Olbrzym z Cyrku - atleta górnik na najbliższą przyszłość? 

te_ Śląska - Leon Grab~ski - czł·o- Przedewszystkiiem chciałby się oże­
w. i: k .,drapacz chmur", stał się od nić i to z łodzianka i to iilitrranową, 
pier wszego dnia przybycia do turnieju malutką, którą mógłby nos1c na rękach. 
zapaśniczego sensacją Łodzi. Ale cóż? Żadna nie chce z nim chodzić 

Wzrost 2 metry 22 cm., waga 125 - bo taika „randka" odrazu się wyda 
kg., wiek 25 lat - to isrotni,e niezwyk i, .• wstyd. 
le. Na arenie przeciwnicy spoglądają Grabowski śmiej,e sd:ę i opowiada o 
na niego z za/kłopotaniem i bezradnoś- pobycie w Wiedniu. Była tam w cyr­
cią , a najczęściej strachem. • ku trupa liUputów. Jeden z nich nie 

N:ic dziwnego. JeS'zcze ni-e minął czul się jednak dobrze na arenie - na· 
tydz;ień od dnia rozpoczęcia turnieju, a tomiast każdą wolną chwilę spędzał 
Już wyniesiono z ringu ki1łku jego prze- w garderobie Grabowskiego. 
ciwników, zdławionych do nieprzytom- - Był taki fak pól mojej nogi , wY-

pytywał o wsżystko, ·.iapisywał na kart 
ce numer moich butów. Mierzył mój 
krok· Gdy raz spytałem go na co ·to 
mu wszystko, mój mały rzelkł: 

--:- Chciałbym z panem panie Gra­
bowski odbyć p!esz.o podróż dookoła 
świata. Nawet pan sobie nie wyobraża 
ile zarohiilibyśmv pieniędzy. 

- Biedaczek. zmartwił się gdy mu 
wyliczyłem ile musiałby zrobić kroków 
na mój jeden. Aż siedem! Rachunek 
wyka'lywał. że jak ja byłbym już w 
Azji, mój towarzysz błądziłby jeszcze I 
w centralnej .Eurapie. 

Str a 

' 0t!łztz,dzon 
:tllllln_u,_....wk~tiwemmiejscu, 

jeśli chronisz swoje obuwie I 

nosisz tani, prawdziwy obca9 

gumowy 

BERSO.N 
Będzlest na nim chodził 
przyiemnle I elastycznie, O• 

szczo;:dtlsz swoje nerwy, a bu• 

~ikl nie traće, nale.l:ytei formy. 

Ceny znacznie zniżone! 

ności jego .,podwójnym nelsonem". •••••••••••••••••••••••••••„••••••••••••••••-
Publiczność patrzy nań z zacieka-

wieniem . . Jalk żyje taki „wielki czł·o­
wiek" ·w dosłownem te·g-o oikreś1enia 
zna.cze ni u. 

Ano, żyje sobie dość nieżW'Y'kle. Np. 
mieszka w hotelu „Savoy" i co noc 
tęs·lmie patrzy na wygodne miękkie 
łóżko. On sie w niem zmieścić nie mo­
że· Musi .,l1ongiinus" spać na kozetce 
z noga1tił opartemi na daleko odstawic>­
nych krzesłach· 

Taksówką Jetdzlć nie mote, bo fu 
trochę gro~eskowo wygląda, czy mróz 
czy deszcz Grabowslki musi kazać 
opuścić budę, bo do środka nie może 
się zmieścić żadną miarą. I tak głowa 
wystaje ponad dach taksówki. Ze śnia· 

Przemycony spirytus pod spódnicą wieśniaczki 
55-letnia przemytnicza nie chciała ruszyć się 

z miejsca, krzyc1!ąc, że Jest ... w ciąży 
Łódź, 25 lńaja. c.znej. 

. (.ak) Komis.atfiat straży grarui.cznej w ,Wię.kszość wieśnfaków trudni się 
Łodzi informuje nas o niezwykłym wy· sprzedażą lub przemytem spłrytu11u, 
padku, jaikl miał miejsce w dniu one,~daj· sp·rowadzonego z .N:iierrtiec. l.Jstawi.z~M 
szym we wsi Własna, pód Częstochową. , rewiz,je, ptzeprowadz.ane przez wywia• 

:Wieś Własna dobrze znana jest bm· dowców celnych, \.\-ykazywały w róż · 
tejszym wł1adzom celnym i straży grani· nych kryjówkach, jak sklepieniach .n:t 

strychu, dołacb po,d chahipą - z11acin1t 
ilości „bre.ndki" t. j. skaionego spirytu· 
su. 

Chłop·i wsi Własna racJ:yli się obficie 
denaturatem, którego dQs\arczaH im ro 
niskiej cenie pr~emytnicy, Wielu wieś­
niaków odpokutowało to cięikiemi cho~ 
robami. Jeden wskutek pochłaniania zna 

daniem Jest jakro talko. Można sobie ka ·eh • ł • k c Ż 
zać podać do numeru litr mleka i kil- "la mamie po aza- wa a 
kanaście bułek. conaiwyżej zdziwi &ię U ~ u• 

cznych ile>ści denaturatu - oślepł. 
W dniu oneiadajszym policja często· 

, chowska dokonała ponownie rewL~ji we 

numerowa. AJ.e obiad? Trzeba go zjeść Młody ,, przyrodnik" został boleśnie pokąsany w. restauracji, na oczach wszystJdch. 
W\51 Własna. Tym rai.~m obława nie przy 
niosła spodziewanych wyników. Zare· 
kwirowa.no jedynie kilka pęcherzy 
„brendki", 

· Obserwowano przed kilkoma dnia- Lwów, 24 maja. i powoli ruszył do domu. Zaledwie u• 
mi Grabowslkiego w Jednej z restauracji (d.) 'Jasio Zubrzycki, liczący 10 lat, szedł kilka kroków, wąz niezadowolo-
w śródmieściu. Zjadł cztery talerze zu· którego głowę za miesiąc zdobić bę- ny z tego, że mu drzemkę przerwano, 
py i trzy kotlety wieDrzC>we, nłe 1;~z~c dzie gimnazjalna czapeczka, po połud- wysunął gtowe z kapelusza i ukąsił 
przysta\vek Jak Pół chleba i sp0ry Pół·· niu z kolegami udał się na przechadzkę chłopca w palec. Zabolało, kapelusz u­
wtseczek Jarzynek. .„ . • do winnickiego lasu. W czase, gdy padł na ziemię, wąż uciekł, a Jasio z 
_ · Restaurator wyrazil chęc udz1elenfal ełiłop-cy· zabawiali • się łapanką, Jasio płaczem poszedł do ' domu. V '.

1 
• ' 

Gdy wywiadowcy wra~ali do miaslt1 
posłanowiłi iesr.czc przeszukac za~rodę 
wie§ndaka Wojt.asz.ka, iktóre~o chałupa 
znajduje się na samym krańcu wsi. · 

Grabowslki.emu d~leko idącego. rabatu, położył na trawie swój kapelusz, a gdy Przerażona matka udała się z Ja­
byle .o~ło~1ć w p~smach ~zie 1 o kt~rej po pewnym czasie przyszedł go zabrać, siem do szpitala, nie wiadomo bowiem, 
go?zm1e 1ada· qraiboW'S'kI Jednak Jest zobaczył, że w jego kapeluszu uloko- czy wąż ów nie byl Jadowitą trniją. 
zaze~o;vany sw01m wzrostem l apTety· wał się wygodnie spory wąz zwinięty Jednak od chwili ukąszenia minęły juź 
tem 1 dlate?"o ~drzucił prop?zycJe.. rze w kłębek. 24 godziny, a u Jasia prócz lekkiej go­
ba go. widz1~ć Jak op ch<?dzi PO. ulicach. W Jasiu o·dezwata się przyrodnicza rączki nie ma innych chorobliwych ob· 

Mimow()'1t przygruna się w kolanach. . łk ł 1 · J kb · ó ' L k · · 

„Jedna.1< -wywiadowc;y, mimo usilny~ch 
poszwkiwań, nie znaleźli w chałupie Woj 
taszka przemyconej wódki. 

· Fakt ten wydał się im podejrzany 
Łymbardzie, iż przed kilku dniami otrzy­
mano wiadomość, że Wojtaszek · sprowa· 
dtił wię,ksze ilości denaturatu. 

Jak d b chciał się zmnieJs·zyć, „do· zy a przys.z ego g mnazJa~ty. a Y Jaw w. e ~rze przypuszczaJą, ze t}':m 
ró;~~.Y. normalnym ludziom· Podobno t~ było ladme, gdy?ym go zywego za-1 wężem kąsaJącym, c~ prawda boleśni~, 
drafaią go pytalllia uUcmików: , n.1ósł P?kazać 1!1am1e. ~ pomyślał so- ~le zr7sztą nieszkodhw1e, był wcale me 

Po pueszukan1iu wszystkich zabudo­
wań· Wojtaszka - pozostała jeszcze do 
sprawdzenia obora. 

_ Panie Gra:bowsłlct· czy tam w gó· ~1e. Jasio - ~z1ął więc k~pelusz ost!o,: Jadowity padalec lub zaskroniec. \ 
rze jest ciepło czy zimno? · . zme, aby „me zbudzić śpiącego węza : Gdy ~iadowcy skaty granicznej 

wkroczyh do obory - zia.stali w njej gos 
podynię - Wojtaszkową, która była u~ 
Jęta doje.niem krowy. 

- Pan~ Grabowski, r:::LY tuż czuć 
lafo w powietrzu? . 

Ktopotów Grabowski ma conlemia· 
ra. Buty musi sprowadzić z Ryb~lka 
- od „swego" szewca, który posiada 
kopyto jego miary Nr. sę. Qdzieindzi~i 
zamówić nie może. bo n11tn wYstrugaJą 
kopytko. turniej się kończy i trzeba je· 
chać do innego miasta. Z rękawiczkami 
jest też źle. Żaden sklep nie posiada 
gotowe.Q'o 17·20 numeru. 

Kongres samorządu 
gospodarczego 

L6dź, 25 maj.a. 
. (ak) 'W najbliższych dniach, z inicja· 

tywy izb przemysłowo - ha.ndlowych, zo 
stanie zwołany do Warszawy ogc)lllokra· 
jowy kongres samorządu gospodarciego~ 
poświęcony opracowaniu zagadnień 
szkolnictwa zawodowego, 

Na kongresie tym opracuje się spec· 
jalny memorjał, zawierający postula!}' 
samorządu · gospodarczego, w zakresie 
szkolnictwa zawodowego, który zosta­
nie przedstawiony czynnikom miaroda.j· 
nym do roizrpatrzenia. 

Przeciwko zatrudnianiu 
ni ef a chowy eh sił 

L6dź1 25 maja. 
(ak) Izba rzemieślnicza w Łodzi za 

pośrednictwem centrali w WaTszawie 
zwróciła się do wła.dz Funduszu Pracy z 
prośbą, aby we wszelkich pracach z za· 
kresu rzemiosła, dokonywanych pod 
p~tronatem Funduszu, byli ~~trudni~n~ 
jedynie rzemieślnky wykw~lthko~an~ 1 

bezroibotni - bez uwzględmen.fa sił n1e· 
fachowych. 

Budrus zdyskwalifikowany! · 
Uder~ył on wczoraj Krausera z taką siłą w tołądek, 

że ten omdlał z bólu 

Puystąpiono do poszukiwań przemy-
tu. · 

Najpierw przejrz8'o słomę, J'Olem 
Wczora}'sze walkt zapaśnkze dosfar Decydujące ' spotkanie Krausera z prietrzęśnięto nagromadzone kupy nawo 

~yly pwMiczności wiele emocji. Budmsem skoń.cz.yło s1ię dySkwailitika~ zu. 
· Najładniejszem spotkaniem była wal· cją niemca. Budrus już w pierwszych w •t k 

ika doskonałeg·o Bielewicza, z s:i'1'nyim, mi1111utach spotkania rzuca sili z f)(ls}c{na 0.1 asz owa nie ~wracając uwagi 
lecz brutalnie waliczącym rosjaninem -- .Krausera. Korzystając z odpowiednich pa poUcfę V: dalszym ciągu doiła krowę, 
Oromowern. Oromow w: <lząi:. że nic da momentów chwyta go za wlosY, drapie iedn~k. gdy ie.gen wywiad.owca zbliżył się 
rady syirnpatycznemu student·iWl z Ki- i kopie. Gdy mimo ostrzeżenia Budrus d9 nH~J - zmteązała się 1 potzęła krędć 
jowa - poczs,ł go okładać kułaikami. - nadal walczy brutalnie - Krauser po- niespokojnie 11.a stołku. 
Bielewkz mtmo bru1talnoś.;i swego pr~e- czyna mu się odwdzięczać ptęknem za ~ywiad?w~y p~sądziając żonę prze· 
ciwnilka walczy po · Mentelmeńsku i de- nadobne .: chwyta go w przedni .f>aS i kil.- mytn1ka o J3!kie§ meczyste s.prawki kc:-
manstruje piękne ..::hwyty>. Po trzeth kiu uderzenfami . z~ l~j wstać ze atółka i udać się do ko-
ki!asycznrych przerzuta~h Q.romow ;:Io- . zrzuca do loży. 11uaar;atu. Wojtaszkowa nie chciała o 
biega do lin i ~hwv:a się kutczc:wo za Buidrus podnosi się- wściekły l w ohwHę tembwilsłyszeq 1 poczęła krzycżeć, że lada 
sznury. M~mo 1>rzewagi J3l•!lewicza wa'!· potem otrzymuje dru~ie ostrzeżenie. - c . a 
ka nie daje rew.Itat?.t. Nie zważając n.~ to, uderza Krausera w SPODZIEWA SIĘ DZIECKA 

„Leonek" Gnb?wc.~:l t1ra:ił '~cz·Oraj brzuch z ta_ka. szla,, 2e K.rauser TJllda om• i nie może się ruszyć z miejsca. 
na groźnego. 1m::e ... :~mk:i w. osobie cze- dlOny ~a ryng, . • Wywiadowcy nie dali jednak wia -
cha Prohask1. Nad.ud~lrn ~\'lny Prohas- Sęqz1ow1e og!~sz~ją zwyc1.ęstwo Krau tłomaczeniu temu, przeszło pięćdzi Pi 
ka zasypywał lwlo..;a sląskiego makaro· sera 1 dyS'kwahhku1ą Budmsa. Budrus lat liczącej kobiety Gd pOdn. ~s ą 
nami. Grabowski ku ud~SZI! galerjj nic jednaJk protestuje, ale gailerja Woftaazk~ą za r~iona r . ds ~e~tono 
pozostał mu dłużny wa~ac vrzeciwnika . groz.i mz~ „masakra:". bok - z pod nóg niedoszł;J 0 .kr~ 0 w 
po · karku. Prohaska ikn1'l<Jak1rotndc 1u.si- W1el·o:::h me miał wiele pracy z Kro- WYSUN mat 
fuje podstawLć Grabowslkiemu nogę a tonem, którego 1rozklada na łopatki w 2 ĄL SIĘ ~IELKI GĄSIOR 
g,dy -mu się to nie udaje, potęż.nemi ma- mi1niucie. Kwariani pokonał Blernaclde1 nap~~~Y po brzegi „brendką". 
karonami cn·ce zmusić „Leon!ka" do par- go ju1ż W pierwszy,ch ma,nJutach walki. o ~CJ~ kprzytrzyrnała po.mysłową 
teru. Kolos śląski ogranicza się do o- Dzisiejsze wa·hl<i z.apowiadaja się sen·P •r•z•e•tn•y•n•i•c•z•ę•.••••••••-
brony, czekając na sacyjnie. ·Na pierwszy plan wybija siię 

ulubionef!.o nelsona. spotkanie kolosa śląs'kieg-o, długiego „Le 
Wreszde udaje mu się założyć rę- onka" z Budrusem oraz decydLZiqca wal· 

ce na karku czecha. P1rohas:ka męczy ka Krausera z Gromowem. Wielkie za­
się w potwornym uścisku a gdy wysil- intereso:vainie budzi irównięż .decyduia.ce 
ki jego soełzlv na n!czem, podbiega nie- s.rotkanie do.c;k.onale.r!.o techmka Szczer* 
spodzianie do lin. ., Wyczvn" ten g-a- bińskiC'~o z \l/'ieloc!wm. W nozosfalYch 
Ierja powitała ~wlzdem . Nnstępne mi- narach walczo: KaWfl['L - Ujho oraz 
nutv nie przy11f o.s ł y równ i eż rezultatu - Prohaska - K.arlewskz. 
walka pozostała nit!i'ozstrzygnlęta.. 

nuaurg apdeh. 
, . Nocy dzisńejszej dyżurują następujące aple· 
.Kl; Suk<:, M. Ka&perkkwic.za (Zgier&ka 54), Sukc. 
J. Sitkiewtcza (Koperni.ka 26), J. Zundelewicz.a 
(Piotrkoweka 25), W. Sokolewicza i W. Szata 
{Przejaizd 19), M. Lipca (Piotrkowska 193), Ą. 
Rychte11a _i B. Lobody (11-~o L.istoipai,cta' 86). 
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;Wfoj~ ,MlNjATUP.'i ·, ·10 wszystkiem potrocbu •.. 
t · . ~w_.,_~ I I Co będzie z pogodami?,: - Możemy latać codziennie! -

• ~~~~~ At · Niezamożni uczniowie mogą. jetdzić kolejami darmo 
· itcif~~"' 'fi>L · N' Z pogodą jes~ ods!a!nio Jak z ~olaremw.· aknieś_1 _j~ dto. bypło ~odtycthczas, tylko w 

· ie pewnego wie z1ec me mozna. o re one m. osia a o ogiromne zna-
~--------~-- chwHii, gdy piszemy te słowa zimno da- czen!e dla naszej turystY1ki i sprawności 

Hum. orek je się dotkliW'ie we ZITTaki. Możliwe jed- pocztowej._ Barrymore John 
'-łatka poszła ź Pietrkiem do fotografa. Pó 

długich mitręgach fotograf wybrał wreszcie od­
p~ednią pOzę i powiada do malca1 

na'k, że za kilka godzim, gdy słówa te . _ · · . :ft 
ullrnżą się w dru:Iru - będzie Już tak g0- w związku ze zbliżającem się zakoń- spędza urlop na swym jachcie 
rą·co, że wyjdziemy na uli~ bez palt. czeniem raku szkolnego ministerstwo I (Lu) Mieszkańcy łfollywoodu nie 

- Teraz, moje dziecko, patrz mł prosto w 
twarz:.. Uważaj, teraz z tej skrzyneczki wyfru. 

Państwowy Instyfut Meteorologicz- kolei ·udzielito następujących wyjaśnień troszczą się o wyinajd5rwa;nie coraz to 
ny pociesza nas, że · · co do ulg kolejowyicl} dlla młodzieży nowych miejscowości, w który.eh można 

nie piękny' ptasź'ek,;, . ocieplenie może nastapić w każdej chwili s'zkolrtej podczas w~k~~yj: . . . byłoby spęd'Zli.ić 
Owionęły nas pod01bno biegunowe wia:.. . W klasach <lrug1eJ 1 !rzecteJ ~~zn.10- . _urloTJ, wypoczynkowy, 

. - Panie - przerywa mu Pietrek - nie o­
po:wladaj pan głupstw, tylko ekaponąj pan szyb­
ko i baital 

try które lalda dzień · mają przyCichnąć. w1e płacą potowe ceny biletu, Jeg1.ymu- W~ęksrosć mieszkańców tego uroczego 
Cz~kamy„. · jąc się zaświadczeniem szkolnem. Wy- zakątka ziemi spędza okres letni w pię-

I . :#: 
* cieczki, podróżujące trzecią klasą, opla- knych willach Malilbu Beach. Santa Mo-

· · JCoziołkiewiez wybrał się ze SWlł połowicit na 
b11cett., Występowała jakaś śpiewaczka o 
ochrypniętym głosie. Po pierwszych numerach, 
ffy śpiewaczka · zeszła z estrady, rozległy się 
1labiutkie brawa, tylko pani .Kodolkiewiczowa 

Na naszych linjach l-0tniczych \VIP.ro- cają czwartą część ceny bi1let6w, przy- nka lub Santa Barbara, miejscowości, 
wadzono iinowa.cję, polegającą na tern, czem Jeżących nad brzegiem Oceanu Spokoj-
ze samoloty pasażerslcte odchodzą <>-. na dziesicciu uczniów może ieden nieza- nego. 
beanie możny podróżować darmo. Większość z nich spęd·za lato wprost 

codziennie, nawet w niedziele, na morzu. Do nich należy sły,ooy gwiaz­
dor ameryikańSk:i Jonh Ba11rymore. Po­
siada on waliła~oc~re;;ę~ato1-pytazc1ziwionymał- Holló! TU ·rodjo! 

tenek. - Przecie, ·ona okropnie śpiewała?.„ Czy PROGRAM ROZGLOśNI ł.ODZKIEJ W przerwie I·ej: Wiadomości sportowe z roz-
chae$Z, żeby ·jeucze śpiewała na bis .„ POLSKIEGO RADJA, głośni regjon. W przerwie II-ej: Wiadonwśd 

- Broń Bo*el"' ·chcę tylko jeszcze raz coł CZWARTEK, dnia 25-go maJa 1933 r. ~rtowe z Wa.nu.wy. 
sprawd%1f w jej sukni! 10.00-11.45: Tra.n.smisja Niabożeliatwa z ·KR· 23.5>-24.()0: Komunikiait meteorolo~kmy i po· 

ko wa. licyjny. 
:#: 11.57-12.05: Sygnał cza&u z Wanu.wy, He>nał 

~Do· •w.ta przychodzi jeden z fego klijut6w z Krakowa. 
LJ10wiadas 12.05--12.10: Odczyba.ni-e programu n& dziel\ 

- Panie, pan mi powiedział swego czasu, bieżący. 

i • b ha 12.10-12.15: Komunikał meteorolo~y. 
k- moa. żosaa 1est gar ata i głuc i że ma 12.15_ 14.()(I: Poranek muzyczny z Filharmonii 
tę.ooo dolarów posagu, a teraz okazuje się, że Wa1"szawskiej. W przerwie: Odczyt p. t. 
m•· tylko ły!lilł~ dolarów!.„ ,,Nauka, któl'la sama przychodzi do domu", 

- No, co pan chce?M. - odpowiada swat.- wygłooi p. Aleksande·r Heńz. 
Z' tym posagie1U to może była male6.ka omyłka, 14.00-14.2(): Od.czyt, 

14.20-15.()0: Przerwa. 
.te przecie reszta się zgadza, tak?H. 15.00-16.()0: Tra.nsrnh9fa z Krakowa polskiej mu· 

· • :#: zyki populamej. 
Pakaflł. Otwieram. Na progu stoi fakli pan 16.00-16.25• Pt'ogram dla dzieci: a) Poga.wędlu& 

i powiada: W. Fre~La p, t. „Mrówki": b) „Za.gl'o!Eci i 
s~arady" - podyktuje p, H. Lado.u. 

. AUDYCJE ZAGRANlCZNE. 
15.00. STRASBURG. Recital klawesyno­

wy Wandy Landowskiej. 
17.25. MOSKWA (Stalin). „Madame 

Butterfly", opera Pucciniego. Trans­
mtsja z Filii Teatru Wielkiego. 

17.25 . . MOSKWA (Do.św.). „Dzwony 
. Kornewilskie", operetka Planquette'a 
· Tr. z Teatru Niemirowicza Danczenki 

19.50. HILVERSUM. Wieczór Beethove­
na. Tr. z Concertgebouw w Amster­
damie. - Bardzo pana przepraszam„. Przyszedłem l6.25-1fi.45: Płyty gramofon1C>we. 

z polecsała pana Pompki ... On mł mówił, że pan 16.45-17.00: „Pies i dmeck.o" - wygł"'9i pro! .•••••••••••••••• 
będzie mi mógł pożyczy6 na dwa dni 20 zło- Mieczy>sław Michałowicz. 
" ..&. • 11.00-17.55: Recital skrzypcot?: Ireny Dubłakiej ,y....,.. f L --'J-Pl'Zy fortepian.ie pl'O • • ·ro.<"""'-
• - Ależ ja nie znam żadnego paa.a Pompki! ... l7.55-18.00: Odczytaniie programu na dz!e4 

._ Nie szkeclzi,, to Ja I!<> panu przedstawię.. naetępny. 
• 

1 
• 18.00-18.55: Tranernufa z lotin.iska ,., , Mokoto· 

-~~' ~!1 wie II..go Międzynarodowego Meet~ Lot-
:~~.,,~~,, ·.,tt, · '• niczego w obecności p. Prezydent.a Rzeczy-

pospolitej. 

~;·~~i.~E~~::::1 I!!!_. --- --- · 1 Orkiestra P .R. pod dyr. St. Nawrota, Zenon 
Dolniaki (baryton). Aioomp. prof. Luc\włk 
Urstem. . 

2-0.55-23.55: Tra111Bmi!ja z Turynu. Opel'& ,,Pu· ••••••••• „ ••••• 
rj'tanie" Bellini' ego. · . 

własny Jacht 
„llnfanta", wzezwany tak od imienia jego 
ślicznej córeczlct. ·John Barrrymore. jest 
żonaty. Zoną jego jest dawna gwiazda 
filmowa Dolores Costello. 
-Na tym jachcie John Bairrymore spę­

dza cały urlop. WY!ieżdta na dalelcte 
monze i całeml tygocliniiami wędruje po 
rriemanych szlakach. Cała rocWna ar­
tysty luhi morze i świetnie się na ttiem 
czuje. Jacht artysty wyposażony jest 
we wszelk!le uirząidzenia techn.k~ne. za­
peWiniaJące podrómlkom 

stuprocentowy komfort. 
- Czy może być co§ piękniej.szego­

powiada Barrymore - mt zwied!zanlie 
obcyich kirajów, poznawanie noWYch lu­
dzi, a gdy się chce - samotine przeby­
waJtJfe na bezlkresnyclt fa:lacli oceanu.„ 
Kto spędzał długie tyigodn!e na morzu, 
zachwyicając się piękineml ~odami ' i 
zachodami słońca - ten nmłe zrozumie .. 
Znakomłtego artystę zroZJUmieJą praw 

dopodobnle nMVet cl. którzy ule odby~ 
wa1i jes7JCze morskich wycieczek we 
własnYtm jechcte... Oh'odzi tyJ:lco o to, 
że nie każdy mote sobie na to ooiwolić •.• 

~ TEATR _MIEJSICI. 
Dzlł i dnł następnych wieozorem fucvlw. 

!ąoa. utuka senaacyjno-azpiegow.lra J. Tepy 
„Frii.ulem Doktor" w wybornym wykocuw: 
Skrzydtowskiej, Cho1nackf,ej, Brodałewicza, Dy• 
tryeha, Gurynowk:r;a, Machenikiiego, Mocłrul'i· 
&kiego, Len.k.., śliwmlllciefO, W.iMwenr 

. p· ·o· ··z wo· I c ,. e n a m z· yc' I ''. 661 ;a!~~·si;Ut J:d::ia si;ł~ t~~:::~ ';:r~!~· de~y ~wie schowa6 je do 
,,. ilit' · . . ••• · bardzo· dla ·mnie U(przejma i udzie~ła mi - Bar~ panience ·cbi~uję · i ~!4-· 

'I · · · . tyle cennych wskazówek, że chętn1e zre naiml - o§wiad<:zył, Wiręcza1,c poko1ow· 
l'owi_eść sensacyjno-społeczna. Napisał Andrzej Zaftskl ł; wanżuję się podobną d~ohn;ostkąl ce z.pow,rote~ pulow~r. 

· ' : '· · d d · : -· Bardzo panu dz1ęku1ę„. Pośpiesznie opuścił pałac . 
. sTRES'.?CZENI~ POCZĄTKU POWIEśCL. f wrotny charakter, z ecy owany na !· _Ale ale _zawołał Petroń _ zda. Idąc sz.erokiemi ulicami, pachnącemi 

Halma Ra1ecka, bez!'o-botna &t~no-typiist- wszystko!... . . . I • • ł k' d h b' nik h . k . . bl' ·k' . t Bo 
ka. _pozbawiona środk6yt do t.vCJ11, poeta- b' k Sł k hl d zaciś- 1e się, że widz~ em tu. ie y~ ra ~a ę c om a~ 1 1s· iem świę em tego 

.. 11ciw1ła z i:o~pa.cz~ ut<J1Pić aię. . . Hr~ tan a. awuc a,. a a .z h S~awueką . rówme.t w zielone) mkni.„ - Narodzenia, medytował. 
· · . : Przeszkodził 1el w tern szofer Paweł ~1ętem1 ustanu powstała. 1 zrobiła .ruc • Czy przypadkiem nie pomyliłem się? - Cieniutkie Sil nitki zielonego jed· 
. : fJi~k~o~· ·.~ ~~ó·r,ego zna.Jazia chwilowY przy. Jak gdyby uderzyć chciała młod~1eńca _ Owszem _ przyznała Ja~zia _ wabiu„. Ale ja. ukręcę. z nich ta:k mocn~ 

Po wielu przejściach Halina otrzymule W twarz. . . . . . 'moj.a ·padli (która nawiasem mówiąc po· sznur oskarże-rua, te n1e rozerwie go na.1 
posade · wychowawczyni u 4-Ietniel Reni W ostatmeJ Jednak chwśih 'łpqhamk6°: siada niezliczoną ilość toalet), w ostaŁ· mocniejszy nawet adwokatf ..• 
Z~a:~s~iej, a Paweł z.ostaje słynn"f'ID b01k· wała się. Bez s.ło~a opu Cl a po J, nim czasie nosi chętnie po domu zielo· . 

: s~k~~ynka· młodego hrabiego Zbigniewa trzasnąwszy drzwiami. . . · · _ 'ny jedwai~y p~o.wer„. ROZDZIAŁ TRZYDZIESTY SIODMY • 
. Zba. raskiego odnosi sie niechętnie do Ra- Prz)ypadkowo (~może 1 me PJY1'~dł . - Zda1e· ml się - ·podsuwał os~roż· TaJ· em nica złeloneJ"' 
. j"eckiej, . . ·. kowo .strzępy te1 . rozmo~y _PO s uc a .nie d1'tektyw - że miała go na sobie w • • 

. . ttatirr~ .. wYWarł~ na Zb1gnlew!e ol~rzY: wałęsa1ący Się pod drzw1am1 Petro*. . .dniu . w którym popełniono kradzież. n1tk1 
. ·mle wrazenie. co me uszło uwagi hrab1ank1 'l · j b d „ · ' 
. '· Jzab.e. Ili. tiabella. Jeszcze mocniel nienawi- ZastanO)l.'1 się eszcze · ar zie]. - Owszem - przyznała pokojówka Sędzia śledczy Merecki, wysłuch3.W· 
, dzi Haliny. . . Zatrzymał przec~odzącą przez. po- pr~omiinam ·to sobie dokładnie, ponie· szy raportu detektywa Petronia, porwał 
. . Paweł'. Przybor, ldóry '~-' międzycd7iaiste kój pokojóweazkę 1 ruszyt do ·mej -z wat w· dn.iu tym kaprysiła długo przy się za głowę. 
zdobył sławę Ma boksu po"""-'ego, w ecy- k I' t " „ · • , • . • · ł 

-~ d1,1i3,cti . walc( z Leforcbem poooei klęskę. omp 1men ami. . ulSierairuu l cztery razy zmienia a posta- - Hipotezy pańskie są bardzo śmia· 
,, W pa,lacu Zbaraskich rozbito gablotkę i u- - Panno .Zosiu... . nowieńie nim osfatecmie zdecydowa· łe„. Czy podtrzymuje je pa.n w całej rOz· 
. J ~ iono z. niei zlote łańc!15zkh i ,inna bitu.terJe. - ·Nazywam się Jadzia! ...:.. popra- ła · się n.a ten pulowereJk.„ Asystuję mo· ciągłości? 

PtooądZona ~ ~~fz11et"ż U:ril1I'eare~~łJe 1; wiła go pokojówka. · .' - - jej pani' prży ubieraniu i pamiętam, że - Nałiuralnie - 00.""arł Petroń, zan3 
re.sz, owa.ina. vyl'~"" " ~V'"G -" Otó. J d . . ""' ł da ył • • d r r 
detektyw PęWoń. . - ,z p~nno :i. Z!U. - c1ą.„. - b Am. ~awet wowcz~ nieco z enerwo· łając nieodstępną fajeczkę. - Naprowa· 

leJ .Petron, biorąc Ją za podbródek - wau 1e1 kapryśnością. dziły mnie na to nietylko luźne plotecz· 
~ .T~~s~r.-ze bardziej zjadliwie i ironie?.- jest pani naprawdę śliczną i apetyczną Petroń ujął ją znów za podbródek. ki i półsłówka służby, stwierdzające wro 

,'-.' j zabrzmiały ~łowa hrabianki. dzieV:'czynk~!... Tylko m:i.m je~no za- · · - Nie trzeba się dziwić bogatym, że gi stosunek hraibianki Izabelli do aresztó 
, __..; Niestety; · policia jest zupełnie in- strzeze!11~ me zawsze 1,1m1e. pam dobrać mają s~je kaprysy ... I ja również acz· wanej przez nas Rajeckiej. Posiadam ie­
ncgo zdania„. Jakim bowi~m .cu~~m szczęśhw1~ koloru sukienki do swej ~- kolwiek nie mam ani pięknego tytułu, szcze pewniejsze dowotły, slwierdzające 
:rrrnla:daby _się część ·Skradz1one1 b1zu- roczej buzmchny. ani · majątku, pozwalam sobie niekiedy prawdziwość mojej hipotezy. 
tcrjir ,v pokju tej wywło~i? .. : . . . - Myśli pan? . na fantazję. Naprzykład teraz mam ocho - Dowody? 
, Zbi~niew, . nie hamuiąc JUZ w1ęce1 - Niech mi pani wierzy! - ~dowa: tę, a.ieby kupić painiem:ę sukienkę w ta I - Ows.zeml W posiada.niu mojeR.• 
swego ITTliewu. wybuc~nąt: . dniał Petroń„. - W młodości SW~! kim sa.rriyni kolorze-, jak jedwabny pulo- znajduje się prawdziwy klasyczny „cor-

.. _ Jakim cudem, me wtem„. Wiem kształciłem się na malarza i .zna,m się wer jej pani... Niech mi tylko panienka pus delicti". 
tylko jedno: gdybym miał do wyboru coś niecoś na ~ol~rystyce. . przyrliesie go z ~arde:oby h;abianiki (~· - Wię.c ~uże,. P?·oży.ć go n~ stół! -
d i. ewentualności uwierzytbym ra- - Więc w 1ak1m kolorze byłoby .mt le tak dyskretnie, azeby nikt tego nie zawołał mec1erphw1ąc się sędzia. 

,:-~~i - \\/ tą. że c gablotkę rozbiła nie ona, najlepiej - kokieteryjnie zapytała · Ja- z~u~ażył), a~e~ym mógł zapamiętać so· Petr~ń, nie tracąc ·flegmy, ?Ole.::ił mi:: 
1 , ,,. i , . I dzia. b1e Jego odcien. wydobyc z kasy przechowane tam łań· 
.t: " 

7 
,\ f" '? · · l - ttm - zastanowił się . Petroń Już kiLka minut' później trzymał de- cus·zki, pochodzące z rozbitej gablotd:i i 

• · - . ··.f ~k jest; . ty.„ Ażeby podrzucić ; mam wrażenie, że w zielonym:„ Czy 1 tektyw w swej ~łoni j~dwabną tk~ninę, rozpoczął: . . . . . 
µotem skr~ ć! zionc ·przedmioty w P?k?- , niema p~ni podo~nej sukienki? · pachnącą _ przedz:wnem1 perfum~m1. . ._ - Proszę spo1rzec pąn;e przez ml· 
. F.ai.iiJ ,„ ; tym sp ::sobem pozbyc się - N!estety . n!e... . . . , . Przedewszystk1e~ obe1rzał d-0kładn1e, Krosikop„. O tu, w tem. m1e1scu. Czy zll-
~ domu~zn i enawidzonej 'dzfewczyny.„.1 · - Ni.e szkodz·d ~· wspam~~o~rśtµ:~ czy -sw~ter~k.ma kieszenie, a sk?TO pr~e uważył pan coś ~zczegolnego?. 
Przelrzriłem cię: · masz zawistny, prze- oświadczył detektyw - będż1e Ją pant · konal c;1ę1 ze tak; wyskubał z mego kil· 1Dalszy ci~tr Jutrol. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWJESCI. 
· Ela Robertson, piekna woltyżerka I Rex 
ślynny akrobata, przygotowują się w wo­
zie cyrkowym do występu. Obole są o­
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma si-: cd· 

' - . ~ i ' • 

Policjanci ujęli go mocniej pod ra-1 chu , piwnicŻnym. Nie mógł on przewi- I zwracając się do .policjantów, . d<>-
mię. Wszyscy znaleźli się znowu na, dzieć, że szofer znał przypadkowo Re- dał: ! ' ·- · •. 1 

krętych schodach, wiodących do pod-! xa i wiedział o jego_ wizycie w gospo- - Zabrać mi . ich!... Jeden ~ i · poste.-
ziemi. . . dzię. runkowych zostanie przed .. gospodą!.;,, 

być ich ślub. 
' w pięknej woltyżerce kocha się skry­
cie klown Friko oraz ' pewien stały tiywa­
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 

Gdy tylko stanęli w· sieni, do uszu 1· Najwięcej jednak zdumienia komisa- Do urzędu śledczecgo!... · · 
ich Ll.oleciały znowu przytłumione jęki. rza wywoł~ły .d~ie i:ieznane dotych- Poli~janci wykoi:ali. rozkaz; ; ! ·, • ~ · • 

- Otwierać szybko drzwi!„. - roz- czas postacie .Eh 1 Stęg1. Komisarz zwrócił się teraz .do< Bh T 

ze szram!!"· · kazał komisarz. 1 .Ele pierwsza wróciła do przytom- malarza. . .. 
Przodownik trzymał już klucz w po- nosci, gdyż krócej przebywała w ciem- . - Ale z państwem miałbym jesz~ze Po WY8tepie Eli, na arene wpadl lek­

kim, spreżystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopulą cyrku. 
„ Rex spada ·nagle z trapezu wśród ogól· 
nego przerażenia. 

Zabierają ~o do s.zputala, gdzie akrobata 

gotowiu. Wsunął go szybko do zamka. nym lochu; ona wtęc poinformowała ko- · chwileczkę rozmowy.~. Czy , pa.ństw,o· 
Klucz zgrzytnął i drzwi się momental- misarza o tajemniczem porwaniu. Z łat- macie jakieś podejrzenia · co ·do' ·móty­
nie otwarły. wością poznala w :Felku owego osobni- wów tego porwania, zakirojonego • na; 

Swiatta latarek znowu przecięły ka, który 'miał jej wskazać drogę 'do kii- amerykańską miarę?;„ , ;• '.. 
traci obydwie ręce„. 

Młodzieni~ „ze szramą" •YD magnata 
lśą&kiego, Edmund Staniecki, odwiec:I.za z 
Ęlą rannego akrobatę w szpitalu, ·gdzie wol· 
tyier~a przekonywuje · go o 19Wej mułości. 

mrok komórki. I oto oczom ·policjantów n\ki. Stęga_ zaś · poznał :Felka' jako jedne- Stęga zamyślił się i odparł slabym 
przedstawit się niezwykły widok. · &-ó . z tych, którzy . odgrywali rolę wy- głosem: " . ' · .. 

p
0 

schodkach zstępował pod podło- wladowców policyjnych, aresztując go - Nie„. nie mogę się domy.śleć z. 
gę jakiś zamaskowany mężczyzna. - podstępnie na ulicy. czyjego polecenia działali ci pt1zestępe.y; 

Po kilku tygodnia-eh Res podniósł eię z 
łóżka Otwór w ziemi byt niewielki, lecz wy-

Fr:Jco nasuw!a mu podejrzenie, że nie był starczający na przedostanie się . czło-
to nieszczęśliowy wypadek, lecz uplanowana I · k t t ł 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata pr.zypo:ni· 1 Wie a na we O Y e~O: . 

· na eobie, że ow·ego fatalnego wieczoru przy Opryszek był JUZ do polowy pod 
lini-e ?tał Jo!J41}'., klóry m: już był karany z.a podłogą t zamierzał prawdopodobnie 
1$.rad.z1ei I k , k · k t 'ł · p k:lk t " .J_· b' R ó 'ł d za ryc przy rywę, Ja o uczym za 

o 1 u y6 otm1ac ex wr c1 o cyr· 1 . 1 • d h 
'ku: Czuł się jednak źie wśród kolegów. pierwszym razem, ecz tuz na UC em 

· Miał wrażenie, że i8M niepo·tl"Zebny, usłyszał groźny okrzyk: 
Tymczasem do .Stanieckiego zwróciła się _ Stać!... Ręce do góry!„. 

dawna Jego przyjaciółka. Rega Szybska, . • · k 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona Bandyta me myślał poddać się .ta 
mu v.:yrzuty. że nawiązuje znajomości z łatwo. Błyskawicznym ruchem wyc1ąg­
,.cyrEkl owkad' ·łu„. h h . . nął z kieszeni rewolwer. Zanim jednak 

a po 8 t>e na.mowac przenosi stę zl . · h t t ł 
• by. rku do pałacu Stanieckiego, gdzie rozpo· zdołał nacisnąć cyngiel, gruc na S rza 

czyna się dla llllei nowe życie. w jego stronę. 
• Ojciec n~maw!>B: ~munda, aby zerwał . Bandyta zachwiał się i runął wdót. 
~ cyrkówką 1 ożeruł s,1ę z Regą Szyb~ą. J l · ł · bl' · · kry-
gclyż to mu jest potrzebne do ;ego interesów. ace c zrozumia , ze .z 1za się . 

· • · · Pewnef!o Wtieczoru, gdy si.edziała w sa· tyczny dlań moment, więc szarpnął się, 
i• · łQll.iku. z· książ~u n.a. ~olana;ch. lokai zamel· sądząc, że skorzysta z chwilowego za-

.' . . do:wał przy~ycLe - Jak1e1ś ~a.ni. . mieszania i umknie lecz komisarz wy-
Była to Rega Szybska. która lij)rzedt1ln d bl · k ' ' „ • 

· . · ~Je, że Stamecki z nią się żeni i wygnała ia at szy o roz .az: .. . 
· ,· na ll<><ldasze. Edmund po przyjeździe po- Wyprowadzić go stąd 1 strzec Jak 

Komisarz · na miejscu przystąpit do Komisarz pokiwał głową. 
doraźnego · przesłuchania obydwuch Wreszcie zwrócił się do m'a1ar;a, · ł 
przestępców, chcąc od nich dowiedzieć .Eli. · 
się przedewszystkiem z czyjego polece- - Trudno ... W takim : razie-po~tą.­
nia działali. ·Ale zarówno Jacek jak i je jeszcze ostatnia sprawa i państwo 
:Felek nie chcieli o tern pisnąć ani słowa. będziecie wolni... . · · , 

- Nfo mieliśmy żadnych wspólni- To mówiąc odsłonił worek, .którym 
ków„. - ·odparli - Jutro wypuścilibyś- przykryty był trup. · . "·, · · :· • 
my ich na wolność.„ - Czy ktoś z państwa poznaje . tęgo 

- A pocoście ich porwali?„. człowieka?„. · . ", · · · 
- Bo myśleliśmy, że da się coś za- Skąpe światło latarki o$wi~tłało bla„ . 

robić.„ Że można będzie zażądać od ko- dą twarz nieboszczcyka. · · . . ·. · · · · . 
goś okupu„. Nagle z piersi Eli wydarł się · rozpacz-

- Więc spodobały. się wam prakty- liwy okrzyk: · · . , · · ' 
ki amerykańskich „gangsterów"?„. Al - Rex!... Mój najdroższy . Rex . nie 
Capone przypadł wam do gustu?„. Ja żyje!... , : "'. 
wam wybije z głowy te upodobania! „. , • • I. 

Rozdział czterdziesty szósty _ . 

1'0Je1nnit:ze spo~kont·e 
, . twierdził tę smu!na .dla Eli wiadomość.. oka w głowie !„. 

Edmund Stameck1 .należał ~o . komitetu Dwaj policjanci wyprowadzili go · z -=- Weronika znowu stłukła wazonik! ostateczne _posiedzenie sa,du konkurso-
honorowego, ury;ądzaiacego w1elk1 konkur' · Sk · b sk' t · dk ·I d · l ś b ł 

'"' . piękności· ma;:.<.'t~ł!el~a'~rsie: ey-m pj y. „: ; , . . arame o 1e. z emJ · porzą ai:m .„. wego, rug1m ce em za yo przyc:z~-
miala być wvbrana Królowa Pieknoścl, dla Jacek szarpał się jeszcze;.tecż · p9ste- Wer~~ika wd!e ' nie uważ~.„ . nienie "Eli dalszych przykrości z ' powo~ 
której ró~o,-_ tąwarzrstwa przezna<:zyly runkowi poradzili sobie z tHiń ·szyblco. . '"'."'.' .'Bwa_żam,-~roszę pam, ale„. du niemeldowania się. ' 

•"' ł!lt;zną. __ n,a,ii:od,!' w.,.s.~..50.QQQ.. zloQr.clt. N ł ~- , • ;; k 'd" [lk· · · · - Ale oo?' , Zawsze jakieś wy- A tymczasem nic z tego w~tkietil 
. ' Rega . §ybska etara się o · uzySkanie atO,t;y il mU rowme,l; aJ an 1 na nogi. k t .„. · ł 

,.„ 11~r.ws:zej nagrody na ko.nkursie piękności. Leżał teraz potulnie w kącie gospo- rę y„. · . . · go me wysz o. 
„ uhcz.:i, fo~ograf wysyła za .Pośrednktwe~ dy. - To me ]a„. ! Rega przypuszczała, że uda ' jej ' się 
.~ ~if\ó~ni~~t~:-.,.~~k!~ur~~i"c~o:g~~~ Tymczasem komisarz i przodownik - ~ie Weroni~a?„. Więc kto?„. Kto .na dzisiej~~em posiedzeniu s~du przeko· 

konane zostało w c1Ja.s1e, :!dy ~la po opu- przy pomocy reszty posterunkowych stłukł? „„ Wazomk byt cały, a teraz nać czło i1kow sądu, że Ela uciekła przed 
s;czeniu pałacu błąkała się po ulicach sto- prowadzili dalszą akcję w piwnicy. Ko: jest_ pęknięty!.. Ktoś to musiał prze- wymian"n sprawiedliwości i że nie -mo-
hcvp. od · k k BI 

5 
b k misarz sam zszedł na dół po stopniach, cie zrobić;„ Sam się nie stłukł... Nigdy ina przecie nadawać tytułu „Miss Pólo·-

czas on ursu a l Rega zy s a · · · · W tk · · .. „ k b' · któ ś · · l d 1· 
otrZYrt1aly po równe! Ilości głosów. Eli oświetlając sobie drogę latarką. , me me wi~cie.„ szys o mszczyc1e„. mi o 1ec1.e, r.ą cigaJ~ w a ze, P<? 1-

bronil zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- Byt to loch piwniczny, jaki spotyka - Ale Ja doI?ra.wdy„. 
1 

. c~jne.:. Miała juz. pr.zygotowan~ · o~po-
malarz Grześ ~tega. się zazwyczaj w wiejskich mieszka- - Proszę mi me przerywać„„ Niech w1edme przemówienie, a Lew.ansk1 se-
knS;;:n;;~m:!~czd:ic~t1:a,b~łzuc~~J~ch niach. Przykrywa byla tak kunsztownie ~ero~ika wyniesie się stąd natych- kundowałby jej dzielnie, lecz cóż z te-
jeden przyznaje się po pijanemu do fa&ie· dopasowana do całości podłogi, że tm- miast.... go?„. . . 
g~ morder19twa, za które. odpowia.da n:e- dno ją byto zauważyć. Komisarz czynił! Weronika była blada z wielkiego Zrana dowiedziała się, że Ela i Stę-
_wmT·n a.., cyrkó~a._ . St „ d • . sobie jednak wyrzuty, że przegapił ten zdenerwowania. Chciała się wytłuma· ga są na wolności, a Jacek i Felek sie-

e,;o &am~"'o wieczoro ę5a u a1e tt1ę Ć • t · • · · · t · d k · 1 · ' 
przypadkiem do „Cyt'lku Guliwera'• i na. r ważny szczegół. czy , ze o, ru.e JeJ wma,. ze. o me ona zą w rymma e„. 
wiązuje zna.jom~ć z klo~rnem Fri!ko .zw!e· - To nie jest winą pana· komisarza stł1;J~ła wazonik, ale p~m me po~wala- Czyż sam ten fakt nie wystatczał, 

. rza s~t pr_zed .{1'm: oipowi.adaJąc o 19WilJ me· _ tłumaczył mu przodownik. - Tylu 

1
.ła JeJ dojść do słowa. Nie mogąc się wy- aby robić sto razy większe awantury 

ezc~i~-~~1,ił~ 0;k~.z.M11l. w chwili ogłOt1Ze- · nas oglądało ten loch, nikt jednak nie ·uumaczyć •. wys~ła z pokoju. niewinnej pokojówce z powodu pękrtię· 
, nia wyroku p.ro:ybywa do sądu Stęga, k1óry wpadł na ten pomysł... To było bardzo I W s1em pokiwała głową i po my- tego wazonika? „. Ale to jeszcze nie by-

poznaję Elę. trudno zauważyć„. 1 ślała: ło wszystko. 
Rkut d.zhk ty!11czasem dspotyka. Le8wab~~e: Na spodzie lochu spoczywały cztery - .Żie dziś będzie„. Pani jest bardzo Przed godziną wr6ciła z posiedzenia 

go, óry zaciąga go o R1!4!1 zy S1<1eJ. t . . k ek w d 
Dzięki staraniom Stegl Ela wychodzi z pos acie. - zam~s owany oprysz ' " z elłerw?wana„. . sądu konkursowego. W myśl zapo'V,ie-

.wie.zi~nia pod warunkiem. że · nie wolno iei którym .z łatwo~cią rozpo~nano „P.elka • . PokąJ?wka miał.a rację. dzi obydwie kandydatki miały się zgło-
.. wyiezdżać z ~yarszawy. . !1astępme - zbita Jadźka, "'.'r~szcie :Ela 60 t~z Rega miała dość powodów sić osobiście i na podstawe bezpośred-

. Za trzy dm' ma. sle odbyć osta-teczne t><?-
1 
i Stęga, których wydobyto JUZ na wpół· tego dma, . by być zdenerwowaną. nich obserwacyj sąd konkursowy miał 

s1tedzen1e
1
. 1~ąt<lu Komruó~okwe~o.ab Sę~!-0w1e żywych„. . Właściwie sama nie wiedziała, dla- wydać ostateczną opinJ·ę Rega wło7yła 

' o rzyma 1 1s y z po gr „ ami, y me wy-, . dk bl · t k · lk' k' dl · · : · ·· "' 
chodzili z domu. Listy te podpi'Sał tajemni- Przedewszystkiem o ne owano czego z a wie I~ wrzas !em wpa a na1p1ękmeJszą suknię balową, składają-
czv „Związek Krwawe} Róży'•. wszystkim usta i rozwiązamo im ręce na ęo~~ ducha w~nn.ą pokoJówkę„. Ale 'cą się właściwie z dwi.tch głęboko wy-
. W tym ~asie przybywa Rex I zamlesz- oraz nogi, :Felka natomiast skrępowano, .tak JUZ Jest na świ.ecie„. Na kogo wyle- ciętych dekoltów„. Szyję upiększyła 
kule u Stegi.. k k mimo bowiem rany oprvszek s1.amotał wa swą złość pant domu, gdy Jest zde- . cudowną kolją z prawdziwych pereł a 
d,;y;P~~~~~i~~~Y. r~;:!d~r;!~;l~Y ~~ j~~ się jeszcze z policja.ntami. nerwowana?„. Oczywiście. na. sł~ż~ę na palcach fascynpwały, wszystki~mi 

f WYwiadowcy, porywaia Stege. W kącie znaleziono ponadto worek domową, kt6ra musi znosić ~1erphw1e kolorami tęczy piękne · kamienie \ ąi:y-
Jednocześnie ktoś dzwoni do Eli, aby z trupem. kaprysy swych chlebodawczyn. !anty. 

-. Przy"byla _ ~o k!inik! c~iru~gic:znei przy rogu Dalsze dochodzenia ustalily, iż przy- . Cóż ją wogóle obchodził pęknięty Sądziła że przepychem stroJ'ów zro-
. Alei 1 Smoczei Ela Jedzie 1 tak sam-0 zo. · k · b ł łk'em stu 'k? ·o · d · ł ' · 

" . sta·ie porwana,. Rex udaje się z.a nią ta- puszczema omi~arza Y. y ~a I - wa,zom . ·:· ~ega mg Y me zwraca a bi wielką furorę, a tymczasem stb-kt6ć 
ksówka. szne. Loch podziemny m1al Jeszcze dru- nan uwagi. Nigdy z . tak błahych powo- większe wrażenie wywarła na sędiiach 
. Po drodze do,".iaduie się , że iakieś gie schody •. pro~adzące do sieni. Tąm- dów nie czyiniła nikomu wymówek. Ela, choć znacznie skromniej była odż.ia· 

. auto . za_trzy1'.rn_lo się prz~ gospodą na tędy wtaśme uciekł Felek, unosząc ze Lecz- dziś był stan wyjątkowy Dziś na · ' ·:: · _'.; 
Czern1akowsk1e1. R.ex udaie się do tej go- b J dźk b · ł · bo · że j b l d b k b ł · · 7 

' · 
spodv. , S? ą . a ę, o awia się . wiem, „ ~„ -0 y e ro nost ę gotowa y a sprze- z początku .Ela nie chciała'. :wca:Ie· 

Nawiązuje tam znaio.mość, ~ Szyn.ka1'~ą k1 dziewczyny zdradzą Jego kryJówkę. czać się całemi godzinami... pójść na to posiedzellie Ale 1 St"ęg" sił'-' 
Jadźką która zdradza mu m1eisce ukry01a p · t · ść ... ri.st 'ł Jadźkę P d tk• dl t · n' · · a ~ Stęgi i Eli. - . rze:_n~eos rozno. ~ awi . . ._ rz~ ~wszys . iem. a ~&:o, ~e„. 1~ niemal ~yciągnął ją z mieszl~aAia. .. ~rzy;-

Rex chce zawiad-0mić 0 tern policję, lecz za ladą . Jak to WY:wmosko:wat komi udało s1.ę„„ S.ądz1ła, ze JUZ„. ze :ę1a ~ była więc na ów pokaz bez " żadnego 
zostaje zamordowaJ!ly. Ti;up je~o ukryty w sarz - I to. go .wta.śme ~g1:1b1ło.„„, <;Jdy Stęga me WYJdą tak prędko z Po~zie~I przygotowania. w domowej, sukience„. 
worku_ spoczywa w rowie. . przekonał Się, ze mema JUZ WYJSCia z gospody Jacka, a tu cała ta histona AI R b . b . ł .... ' . ' 

Wo.rek z trupem odnalazł szofer, "'.' 1~zą· gospody, wrócił z Jadźką tą samą dro- trwała zaledwie kilka godzin„. zi ~ ~ga aczme 0 ser?'o~a ~ .. l?i~y 
cy na space r zakochan~ parę. Na m1e1sce gą lecz pozostawiona przez dziewczy· A to wszystko przez Rexa.„ Dobrze sę~ ow i sp~strzeg!a w . ich :źrem~aeb 
wypadku nrzv bvwa pol1cia . • . . . . . . tleJące ogmk1 poządama na widok 

Podczas rew izji nikogo w gospodzie nie nę kartka zadecydowała o ]eg.o losie. mu tak!.„ Niech Się me miesza do CU- skromnej posta ... k nk tk' c· . 
znale.z iono op rócz gospoda rza. W piwn icy f elek nie przypuszczał, że tak strasznie dzych spraw„. h s . CI JeJ . 

0 
uren 

1
'" . i-

rozl e'gaia sie nagle zduszo ne ięki. osłabiona Jadźka zdoła ruszyć . ręką„. . . Wszystko było dokładnie. skrupu- c. e zepty i .P?roz,umiew~wcze spo1rze-
Komisarz :vvctat pol~c~n i~ : . . . . . Stwierdzono ponadto. że porwania. latnie obliczone. Przez uwięzienie Eli i ma napsuły JeJ dosć krwi. · 

· - Scho_dz1my na do t..„ u waz1ai_c 1~. n1a worka z trupem dokonał Ja.cek.·. Oba- Stęga dumna Rega zamierz.ała osiagnąć (Dalszy Cl·ąg jlJ .. t' r~·)·. „ 

-: 11iego ! - 1 wskazal przy tern w asc1c1e a . . . . . . . 
ppod.y. w1a1ąc się wykrycia .zbrodm przez szo-

1 
dwa cele: - pierwszy cel polegał na 

fera, Jacek ukrył worek ponownie w Io- uniemożliwieniu obojgu przybycia na 
' : .. 
' l 
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Za~ście w więzieniu w Król. Hucie „Czego żądasz, duszo poku_l~i_ąca"? . 
władze szybko opanowały sytuację Niezwykła przygoda d~uch młodych w1esniaczek 

Król. Huta, 2~ maja. nia drzwi 1>rzemocą. Podczas wywa- na lWOWSklm cmentarzu 
Wczoraj około godz. 10.30 wiecw- żania drzwi wieź.niowie o~l~Ii jed~ego • Lwów. 25 maja. cmentarz Łyczakowski. Ujrzawszy tu 

rem w wiezieniu sądowem w Król. Hu- z obecnych wpdą i obrzucih rozb.item niewidziane dotychczas pic;kności, po-
cie w celi nr. 21 wybuchł bunt 17 wieź- s~łem. Na. wi~ok sk-0n~~gnowane1 po- (d.) Trzynastoletnia Kasia, niańka stanowiły cały cmentarz szczegółowo 
niów. Zrewoltowani więźniowie oo- licj1 wieźmow1e ustąptl1. otworzyll przy ul. Kazim1erzowskiej 35, taki sam oglądnąć. 
czeli wybijać S'Lyby w oknach celi dnwi i pojedyńczo opuścili celę. urząd piastująca, czternastoletnia .Rózia Piękne pomniki i cudnie kwitnące 
więziennej i wznosić wrogie okrzyki·. Bardziej agresywnych więźniów z ul. Jagi~llońskieJ 17! pochodzące z tej kwiaty oglądały z wielkiem zajęciem i 

Na miejsce przybył prokurator Kucz- odtransportowano dl() więzienia w Ka- sai:rieJ wst Wer.chobuz. pod Złoczowem, ocknęły sie dopiero, gdy na wzgórzu 
kowski i wezwał więtniów do uspoko- towicach i Mysłowicach. Reszta pozo- obie "'!le L:"owte od ktl~u _ zaled~ie ty: cmentarnem począł zapadać zmrok. 
jenia się i otwarcia celi, lk:tórą w mię.- stała w Król. Hucie. godm zamieszkałe, ubiegłej medzleh Miały zamiar dostać się do głównej bra 
dzyczasie zatarasowałi łóżkami od ze- Powodem buntu miało być rzekomoJggladały Lwów. my. Przechodziły ścieżki i aleje, lecz 
wnątrz. złe jedzenie· Zaszły one przed wieczorem aż pod daremnie. Nie mogły znaleźć wyjścia, 

Więźniowie nie zastosowad'i się do bo - jak potem mówiły - „wziął się 
weLwania prokuratora, oświadczając. Af b d t o t · K• I ich błąd", a tu wśród pomników stawa-
że następneg-o dnia o świcie otworzą era prezy en a s rowca 1e l . . . j 
drzwi. • . • 

0 p;z~J:~z s~~~~~~~. jaki na nich są-
no~feś ~r;~:~t~r r:0a:;~cl!' ~icN.°i Sąd skazał go za malwersacje na 3 mies. wię~ienia ~::d::~~ce 1r~~~~1;t;~~~r;f~~zą~fi~~ 
trzykrotnie wezwał wietniów do do- . 'Radom, 25 maja. J której sąd przesłuchał 30 świadków, za- tykając się co kilka kroków. 
browolnero otwarcia drzwi. Więźnio- Sąa Okręgowy w Rodomiu pod prze- padł wyrok skazu)ący b. prezl;'denta. na Błądziły długo, bardzo długo, gdyż 
wie wzbrainialii się to UCZYltlić. wodnictwem s. o. Walewskiego rozpa- • 3 miesiące · więzienia z zawieszeniem po drodze żywej duszy nie spotkaly. 

Wówczas przedstawiciel oslfar~enia trywał na sesji wyjazdowej w Ostrow-
1

1 
wykonania kary na przeciąg 21at. Gros- Wreszcie natknęły się na wysoki par-

publicznego wydał 'Llecenie wywate- cu, kieł. sprawę Kazimierza Buśki i Szla- man został uniewinniony. kan, który od strony boiska „Sokoła" 
my Grosbana. . Obrońca oskarżonego adw. Zygmunt zamykał im dalszą drogę. Usiadły tu, 

ooooooooCJCJDCJCICJCCIClOCJCLO Akt oskarżenia zarzucał Buśce, it Wasilewski zapowiedział apelację. trzęsąc się ze strachu i płacząc, gdy 

H•itlerow·iec przed na stanowisku prezydenta m. Ostrow· Ze względu na osobę bohatera pro- przechodzscY ścieżką po drugiej stronie 
ca dopuścłl się malwersac)l pieniężnych cesu, sprawa ta wzbudza w Ostrowcu parkanu p. Ignacy Madziński, murarz z 

sądem katowickim Grosman oskarżony był o współudział. olbrzymie zainteresowanie. zawodu, z wielkim strachem zbłiżyl się 
Katowice. Z\ ma)a. Po dwudniowej rozprawie, w czasie do parkanu i przeżegnawszy sie • ł ł wprzód pobożnie, zapytał: 

pa;t~rur°~0~a:e ~=a~i~ l3•1etnia staruszka zywcem sp one a A b~t~gjuf~~:dy d;~z~o~~~uj~~~~ 
z MichaMmwic. ~ oskarienia zar,zu.. St • d C t h siątej wieczór. 
caił mu. te w dniu 5 lutego r. b. będąc raszny pozar po zęs OC ową Dusze pokutujące opowiedziały swój 
Podchmi~onym, wmostłl ·oneytt na Czestochowa, 25 maja. śmierć 73-letnła MarJanna Kantorosht· przypadek, poczem poczciwy murarz 
cześć Hitlera i wYrrafał si.ę, te 'Wk~t- We wsi Suliszowice, gm. Olsztyn, ska, która pozostawiła ogień w piecu upewniony, że ma do czynienia z dwie-
ce Hitler „zrobi na. Śląsku oorzadek" · wybuchł w zagrodzie Wincentego i położyła się spać. Trzask walących ma zbląkanemi dziewczętami, przelazł 
cb~~~!e;!btT~!~~~~:I~ Sendkowsklego pcżar, który przeniósł się belek obudził staruszkę; która ied- przez parkan i poprzesadzał dziewczę-

się szybko na sąsiednie zabudowania nak, mimo rozpaczliwych wysiłków, ta na drugą stronę. Następnie odpro-
20 w ręce J>OllcJL iliNodinł ł>ez· Józefa Łady. Oba gospodarstwa spto-,nie zdołała wydostać się z płonącegolwadzil je do ulicy. Łyczakowskiej i od-

Sąd skazał ro na 6 nęły ·całkowicie. mieszkania. . dawszy obie . pod opjekę posterunko-
względinego aresztu. Nadto w płomłenlacli znalazła Straty wynoszą około 15.000 zł. wego - poszedł spać do domu. 
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Dziś poraz ostatni! 

'2ANNY .. ON DRA~ « . ~ 

' ! . , .. w'fllinie p. t. ,,10-ty KOCHANEK'' - . ~ ~ 
D. oraz „n A S Y B I R" z SMOSARSKĄ w roli głównej 

· Następny program „BEZDOMNI" wytwórni Sowkino w Moskwie ~···· ·~~~ 

ul. s1e11klewlcza r.o 
Tel. 141·22. 

Dzli I dni nasl•11nwch! 

Rol~ tyt. odtwarza mistrz charakteryzacji genjalny KARLOFF 
Partnerka jego pi~kność węgierska ZITA JOHANN 

Uwa.ga: Luksusowy budynek teatralny zabezpieczony w razie niepogody i chłodu 

Chorzy na =~~e~~c!w!I K ... o zdrowlll ~ '·udwikokl6•Pl\bKDr. J. NADEL 
szanuje " ' ~ ."' u akuszer • ainekoloa no zaruedbyiwać, &dYt skutki dta ty­

cia ludzlr!eg;o s• banko niebezpleome Ten „0 I. I. A . 1 , „ Choroby skórne I We• codzlny przyJ 41t od 3-5 1 7-8 

kupuje! I neryczne przeprowadził slq n· 

Przyjmować t~lko w oryg~nalnem łfR\VROT 7, fBl.1ZB·OY ANDRZEJA 4 
opakowaniu z bandero ą f Od tO·ef do 12-ef i od s-ef do 7-el TELEFON 228-92 

R.uptun stale słe wielk• lak rłowa 
lud2Jka, spowodować mote śmiertelne 
l>O'Wikłania kiszek. SpeojaLne lecznicze 
b'aindde ortopedyeme IWUOWe ~Je! 

::!fei:euw::::y:ali:~ebi:: l.iiill!ll!!ll!lii!li!ll!!li!l!M~lp KARZ• ~eNTYSTA k, PORADl'llA ( ) 
wienle kregosłu1>a~1e!~ec~lec~:::r~~l~ ~:r:::y; ł~!; . OPCIO\VS a wf Hf I~ l ~fi I [ l n~ ~~!!R~o!z!m!!a~i!t!!e~~ 
gru:tlicy kości lecznicze gorsety ortooedyczne. Dla ....._.... o i::::::: e>rzyjmuJe codziennie od 9 do. 3 m. .30 -
skrzvwionych nóg ptaskich i bolacych st6P wkłady or- =-=: ~ ~ :il'di Gd , k 37 LECZENIE CHOROB OTOMANĘ skrzyin:Jrową, tapczan. le-
top~yczne. Sztu"zne nogi I rece. ::::i .S! ~t;.... . ans a WENERYCZNYCH I SKORNYCH żamkę, kirzesta dębowe, solidnej robo-

Zakład ortopedyczny . ~ P... Jf§1J ZAWADZKA 1. ty tan~ sprzedam, Kilińskiego 1.60, 

P p O A T ;:::;;.-a ~ rj) e- tel. 232-55. Czynna od 8-ef rano do 9-el wieczór. Przezdz.1eck1. ~ Spec. I. R A A C:::Z: ~..!:!"O~ od 4-el do 7-el w leczmey, Plotrkow· W niedziele I świeta od O-ef do 2-eJ. - -
ortoped. ze Lwowa, Lódt. ulica W6lc:z:adska Nf. 10. , Ef:'i. '.'Si!°'< • ska _294._tel,:„..122-89. - Porada A!9 zł SYPIAt1'.'I~ z drzewa jaworowego, o-
front parter teL 221-77. ca= ..;-8~ ..-. • tomana 1 mne rzeczy z gospodal'$twa 
UW AGA: Osobiste zjawienie sie cho~h Jest kon.łeezn~. ~Z~ ~ Doktór Od 11_ 2 1 od 2-a przyjmuje kobieta domowego oka.zyjnie do sprzedani•a.-

Ube:z,pieczonych wp~~~JI!~~~~~ Łodzi przy..tmuJe. ~ i~-8~ H SZUMACHER lokarz. ~~~~ lO. 

Qd dłuższego Cza'SU cie®ialem na obustr:onną przept:; 55:! ~ .!:! ~ .~ 1 . DR. MED. l(ANCELAIUA obrończa Piotra Lasu-
klinę Dziś dzięki WP. Dyr. J. Ra1>~0W1, zam. w . . ca:= N P... cklego mieści się obecnie w gmacnu 
dzi przy ul. Wólczańskiej 10 pozby!t'J!ll s.ie. całkow1c1e ~ e :g] . ...; Choroby skórne M TAUBENHAUS Hotelu Polonia przy ul Narutowicza 
przepukliny bez operaicii i :z,a to na teim mie1scu składam ~ ~ 0~ . i weneryczńe nr. as: tel. 115-!5. · 

d czne · podziękowanie. j lf""l-.a rJ> ~ ~:O I 

ser e (-) FRANCISZEK MENTLEWIAK. l!!::u"!'i!!hlMIJi:W PIOTRKOWSKI\ 56 CHOR. KOBlfCf I AKUSZERJA DROBNE oirloszenla w „Reoubllce" 
Łódf, ul. Grabowa 5. tel. 148•6 2 Z • k 11 sa, najlepszym i . naitańsz:vm środkiem 

~E:s.lt~!:illll------11 . c· oo! I i pół - 4-, 6-9 wlecz, w nie- (J"l e rs . a ' zetknięcia zainteresowanych strnn. 
t;; T.YLKO świecą fum.1gatore- imex l · dziele i święta od IO-I "9 Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 

ll'~·1 BlżUTER.JE, SREBRO 
łU O kwity lombardowe ku· 

puje i płaci n a j wyższe ceny Za­
kład Jubilerski J. fłJAlKO, 

J k tel. 246-09. lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
wytępisz bezpowrotn,1ek . P us . wy. Ceny lecznicowe. Przyfm. od 4-8 w. 30-2 i>oied:vńczy pokói. 3) sprzedać oieru-
Przeorowadzamy dezyn e cie m:esz- i:homość lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
kań pod gwarancją. Zgłoszeni a: ~ ~ ··TANIO spru<lam wózek dziecinny wiek okazyjnie. 5) dostać posnde. 6) 

PIO Il~!\ OWSKA 7. „Elektra". 6-go Sierpnia 1. telefony ROZW ÓD iak p\z,t)erowadzić pręoko ; sportow.v w dobrym stanie I<rlińskiex~ 1Vyszukać pracownika - niechaj PO· 
a 237-80 i 120-77 15/6. tanio wskaże. Srerzynka pocztowa 343. 144, m. 62. 2;, da drobne oglos~enilil do ~~epu.bliki" 



S1nuine na•f~ps:hwo 
wyjazdu Wars·zawianki i Wisły zagranicę 

Mecz tenisowy 
Polska~ Monaco. 

Katowice, 24 maja. 
Drugi 'dzien międzypaństwowego 

ttltczu tennisowego Monaco - Polska 
Warszawa. 25 maja. o kolosalnem znaczeniu wyjazdu, poseł 'i· 3:0 i Emigracją Polską 3:1 l 2:1 w na· stał równiet pod znakiem niephzychyl 

O propangandowem znaczeniu spor stwa szturmowały do serca Pana Mini- crelnem piśmie sportowem w Bel~ji w , nych warunków atmosfe:yczn-rch. 
t.u napisano już dotąd bardzo wiele. - stra, by udzielił paszpo11tu i wreszcie „La vie sportive" ukazał sie na p1erw· I Rozeirano grę podw6J~ą między pa 
Zwracano uwagę przy każdej okazji na Wista wyjechała. szej stronie wcale 11łepochłebny arty„ rą gości Landa - Gallepe i parą polską 
entuzjazm polaków zagranicą, ilekroć Zapomniano tylko o jednem. Dlaczego kuł o polskiej piłce nożttei. l Warmiński „ Popławski. Zwyciężyli 
ogla,dają oni naszych sportowców, na · Wisła, która w ciągu ostatnich dwuch Belgowie wylewali w artykule tym · goście w trzech setach 6:3, 6:3, 6:3. -
zdobywaniu sobie przez Polskę nowych lat była wyraźnie w słabej formie i cier łzy, ze tak słabo grają w tym roku w Coście wygrali łatwo„para polska gra­
przyjaciół, którychby nam nie mogły piała na chroniczny brak ataku, nagle t1iłk~ nożną i że mimo, że wygrali z WI la blado. . . . . . 
zwerbować konferencje dyplomatycz- ma stać się tą .drużyna. która godnie za słą, stato się to jedynie v1skutek słabej 'Po dwuch dniach. stan mecz~ brz:i:ii 
ne i t. d. To wszystko jest prawdą w prezentuje Polskę na Zachodzie, napra- gry polskiego teamu. Ta słaba gra skła 2:1 n.a korzyść Polski. Jutro graJą Wit­
stu procentach, ale tylko wtedy, gdy wi rzekomo zte wrażenie, pozostawione nia ich zresztą do przysłania do Polskl man ~ Landau i Hebda. - Oallepe. 
eskapady naszych sportowców wyru- przez nas w Belgii przed dwoma Iaty i nien<dlepszego swego składu. 
szają zagranicę odpowiednio crzygoto- przyczyni się do kontaktu z PrancJą. Wycieczka Wisły zrobiła wratenie W 50bOte i niedziele 
wane i jeżeli już nie po zwycięstwo, to Prawdopodobnie nie liczyła na to sa fatalne. Była przedsięwzięciem ryzy. 
w katdym razie po zaszczytną przegra ma Wisła. Sprawił jej jednak ktoś dla kownem, została przez fałszywie PO· mistrzostwa lekkoatletyczne 
ną. niej złośliwy, a dla sportu polskieg_o myślaną propagandą rozdmuchaną do · okręgu. 

11ekro·ć Jest inaczej, tylekroć mamy nieprzyjemny w skutkach kawał. znaczenia wyjazdu reprezentacłi Pol• ,V/ · s0<bo·tę ł niedzielę, odlbę.dą się na 
możność zaobserwowania zjawisk dia- W gazetach belgijskich zareklamo- ski I władzom naszym dała Jeszcze Jed stadjonie sportowym LKS-u przy AL 
metralnie przeciwnych. Pamiętamy jesz wano Wisłę jako mistrza Polski od no przykre doświadczenie. . Un;i zawody 0 mLstrzostwo klasy A i B 
cze zbyt dobrze smutnej stawy w~7pra- wielu lat, wszystkie wynłkł Innych dru Streszcza się ono w krótkiem zdaniu: dla. lekl.<oatletów i łekkoaitletelk. Tego­
wę olimpijską naszych hokeistów, byś- żyn piłkarskich polskich np. zwYcleS· ,,W obecneJ chwili nie powinna ładna roczne zawody zaipowtadrają się rewela· 
my mogli zapomnieć o fatalnem wraże- two Ruchu nad Fłorlsdorfem 6:1 przy. drużyna piłkarska wyleżdtać poza 1ra· e}irtie przedewszyst:kie.m w konkuren• 

. nitt. jakie wywarła ona wśród ob:;ych i j pisano Wiśle, zidentyfikowano Ją z re nice Polski„. C}aeh teńskich, gdy,t będą niezwykle sil· 
wśród swoich. Po tak przykrem do~ prezentacją Polski, . która 3 czerwca W razie wyjazdu materiały pro}'>a- nłe obs.a.dzone, m. in. puez ,Wajsównę, 
świadczeniu powinniśmy być ostrożni i walczy z BelgJą. gandowe tej drużynie musi dawać ,nie Janowak!l, Sm.ętkównę, Głażewską, tak 
tiie puszczać się na zbyt ryzyko,vne es Skutek? Bardzo prosty. Po poraż- prY'Watna osoba, choćby .na.we,t była żel iczyć się nalety, ze padną n.a nich 
kapady wtedy, gdy lepiej jest pozostać kach tej rzekomej reprezentacji Polski dygnitarzem w dziennikarswie a Polski nowe r~ordy polski~ i okręgowe. 
w domu · wśród swoich. A Je<lnak musi- z r. 'C. '.Antwerp 5:1, z Diable l~ouge Związek Piłki Nożnej. • M. Cfakawie .zwłaszcz:a zapowi.adają się 
my powrócić do rozważań tych z oka- · · rzuty dyskiem, o.szczepem i kul~ oraz 
iii wyjazdu Warszawianki do 'Jugosla- skoki wdal i wzwyż·. 1 , ; ·:·1' . 1 l~-li:>i· 

wjł ł Wisły oo Belgji ł ?rancfi. Wisła po· kona na w Paryżu. rł/. .kottku.renojaicn męskich' !Oędą rów· 
Warszawianka pojechała dr) kraju, mat sta,rtować zawodnicy, którzy w ubie 

w . którym footbal polski ma swe dobre • gfym tygodniu uzyskali klasę A i B . . W 
imię, poparte tak mocnemi argumenta- __ · .Jliesasłujona porosifta polsft1eł drusiunu. . bieiaoli dłuższych wystąipii Kurpesa, kt6 
mi, jak zwycięstwa naszej reprezenta- · Warszawa; 24 maja. strzelona przez napastnika francuskie· ry ustalił prze-tł par:u dniami nowe rekor 
cj1 nad 'Jugosławją 6:3 i 3:0 oraz wyni-, · · . ·. · .' · · k • „. .. . go dy okrę,gu na 5 i 10 klm. poza Kurpesą 
~ami Garbarni z Belgradzkim K. S. .'We ~toreK 0 półno~y za on,.z~,, Slę ·Po przeI'1Wie francuzi, nie tn.ógą·c po w biegach dł.u.tszych wystąpią Polaik, Jań 

,. I po takich wynikach Jedzie do ~Tu- w Palyzu ~ecz pUkarsid Pt'lrn•t:dzy kr=i dotać naporowi naszego ataku, a dda.c czyk i Soduła i in. Starosta będzfo star# 
gosławji Warszawianka w· formie wy- 1 k?wską Wistą a pary~ką dn~„yn;t Ra ~ do utrzymania swej bramkowej prze- tować w bieaach 400 m., płotki, 800 i 
htkowo nawet słabej, iak na nią i re- 1 cmg Club. Mecz zakonczył Ste "'"zna- wagi, zaczynają grać brutalnie. W wy- 1500 m • . W .rzutach, walka będzi-e rów· 
prezentuje polską pilkę nożną. ' cznc\ poraiką naszej drużytiv .W stosun•' niku - Kotlarczyk I doznał naruszenia niet b. zatarta, gdyt m. in. będą starto-
Czyż można się dziwić, ż~ poseł!lw-t:>' ku ,Q„:.i (i;,j). ":. • -;.,, .- obojczyka, ;r Kotlarczyk II - ogólnej waćr Bobiński, Miller, Sas, Błasm:zyk, 

w. Belgradzie alarmu~e teraz Min._ Spr: fie wsza~J>Ołowa meczu. wyka~ra kontuzji. W dod~tku sędzia nie grze· Lindner. . . : . . • . 1 · 
Zś.t!·· czemu pozwo.hło .na \vyjazi:i teJ grę'i>:r ~-fiłlhi( dtentelmeńską, przY szył bezstronnością, orzeczeniami swe• m skoku 0 tyczce wystąpi m. fu . 'Ani­
druzyny .. ObJ~ktywme Jedna~ r~ecz bto czem przez cały czas tej połowy ude- mi krzywdząc na~zą drużY!łe· Przy kiejew, O~mielaik, ·W .biegu ną 100 m. Ła· 
ra,c wymkam.1 .Warsza,wianki me ~rze- rzała zupełna równorzedność sil obu bezstronnem sędziowaniu Wisła winna I da. Przypuszczalnie wo.bee dobrej formy 
ba się przerazać. Przegrała ona w Jugo drużyn. Wisła wykazywała wyższość była wyrównać, a nawet wygrać. szereiu lekkoatletów i w konkurencjach 
slaw_ji, zremisowała w Butgarji, nikt techniczna. natomiast parytanie mieli Sędziował p. Gerardin. Meczowi przy mę!ikich zostaną ustalone nowe rekordy 
nie brał Jej ~a ll!istrza. Polski i wszęaz~ lepszą dy;pozycję strzałową. W tej po lgląd~łY. si~ ttumY: widzów. Wisła grał~ okręgowe. -
napewąo wiedziano, ze Jest to średma lowie pada jedyna bramka meczu, -. ładme i fair. ; 

po~~~~:~.~om!asl Jes! Inna sprao:•· Zap·1sy na \VY"l.B"Zk' do 111arszawy WaJsówna wystąpi 
Od końca roku ubiegłego prowadziło U U Il · W na Masarykowych Hrach. 
słę w pe_wnym odtamie. prasy ~zeroką przyjmowane s• w dalszym ciągu przez biura podr6ty. VI h·dzied ""' mistrzostwach okrę.tłu 
propagandę wyjazdu Wisły, opisywało ' ... - . . . - ł ..t_L ., r- 5 

sie jej przeciwników i :wyszukiwafo W dalszym ciągu wpływają maso- dzmach ~ieczorowycłi.. . . 6ULKiego, 1Wajsówna startować będzie 
dla niej najsilniejsze 'drużyny. wo zapisy na wycieczkę do Warszawy . Wyc17czką ~as~ą zywo interesuje na Masarykowych ~rach w Pradze. (3-5 

Poselstwo w Brukseli i amoasa'da w na zawody Polska - BelgJa. Od sensa- sie ostatmo pr?wmcJa łó~zka, skąd ma- czerwca). Prócz ~a1sówny z polskich .za 
Paryżu pracowały energicznie nad zor- cyjnego meczu, który wywołał olbrzy SO":'~ wply.waJą zgło.szema. Jak już do- W?dnik6w wstąpią w Pradz.e: ~a}as1e­
ganizowaniem tej wyprawy, nadano jej mie :tainteresowanie w · sferach sporto nosihśmy, Jeden po~iąg został jut . wy-. wick6C,. iem~ec,. Nowos1elsk1 1 No­
charakter święta polsko • belgłfskiego wych calej Polski, dzieli nas zaledwie spr~edany, . a o?ecme przyjmowane sa, wa ·ii k~esi sta~~~ się także o start Ku-
zaproszono króla i t. a. , ' kilkanaście dni, . zapisy do drugiego PO?iągu! przyczetn. SOCl I lego W g:ntU 3 c:zerwća. 

· Przy wyjeździe natrafiono na: prze- ł\1?iemy j~ż dziś t>?dać :do wia~o- z7 wzgl~du na olbrzymi_e zai~~eresowa-
szkody, zwalczano je, znów pjsalo się mosci uczestmków wycieczki, że miej- ~te wyc1ecz~ą. zachod~i m?zhwość, te 

sca w wagonach będą numerowane ł i na ten pociąg zabrakme biletów .w clą 

Reprez. lekkoatletyczna 
na mecz z Belgją. 

W skład reprezentacii Polski n.a mecz 
lekkoatletyczny z Belgją, który odbędzie 
się w dniu 5 czerwca w Warszawie, ma• 
ją wejść następujący zawodnicy: bieg 
na 5 klm. Kusociński, skok o tyczce: 
Pławczyk i Sznajder, dysk: Heljasz, 
oszczep: Turczyk, 400 m. przez płobki: 
Maszewski, 400 m. Biniakowski, 1500 rn. 
Kuźmicki. 

Ostateczna reprezentacja Polski zo· 
~tłnie usi:alona po międzymtrodowych 
zawodach lekko~tletycznych Warszawy, 
p•„tyczem p.1.·ócz zawodników wys~..:ze­
~ólnionych do re11reze-ntacji będą wyzna 
e:.i:eni zawodnicy wykazuiący n.ajlP.pszą 
formę. 

Piłkarze szkoccy 
zwycięi:alą w Niemczech 

Piłkarski mistrz Szkocji. drużyna 
(Jlasgow I(angers, w rewanżowem 
:;potkaniu z reprezentacyjna jedenastką 
Niemiec. ponownie uzyskała zwycięst­
wo w stosunku 3:1. 

Meczowi przyglądało się 18.000 wi· 
dz0w. 

każdy będzie mógł. wygodnie przeje- gu najbliższych dni, przeto radzimy po­
chać się do Warszawy. śpieszyć się ze zgłoszeniami które przyj 

Wyjazd z Łodzi nasta.pi w niedzielę, mują biura podróży Wagons Lits Cook, 
dnia 4 czerwca o godz. 7-eJ a powrót ul. Piotrkowska 64 oraz ,,Orbis", ulica 
nastąpi w pon1edzialek w iodzinach Piotrkowska 65. 
wieczorowych. Cena biletu, obejmująca przejazi:ł w 

Ci z uczestników wycieczki, którzy obie strony oraz bilet wstępu na zawo­
zecl,lcą wrócić do Łodzi w niedziele dy, wynosi zł. 9.90. 
otrżymają specjalne bilety na pociągi Dalsze szczegóły w sprawie wyciecz 
odchodzące ze stolicy do Łodzi w go- ki zamieścimy w najbliższych dniach. 

Echa zjazdu motocyklowego Z. K. M-u 
Od p. Benona Szan!dirowsikiego, zdo- J dość d·wżą średnią kHl()metrów na goazi­

byWcy nagrody „Expressu" w zieździie nę, jazdę w nocy, jak i z powodu fa.tal· 
motocyklowym ż, K. ,M-u. otrzytmaHśrny negio stamu dróg głównie pod Łodzią. 
następujący list: Suikces swój zawdzięczam w dlu!ej 

Szanowny Panie R.edaktt!>rze! mierze ;pewnemu i wytrzymałem111 na n.a-
o~udę si1ę w obowiązku oodziękować sze drogi motocvk'lowi R.UDOE i d!Um­

JWPa.nu Redaktorowi za piękny puhar, ny jestem z posiadania tej tak rasowej 
ufondowainy przez Redakcję „:Expressu maszy:ny. 
Ilustrowanego", otrzyma:ny na Zjazd Zechce JWPan Redaktor łaskawie w 
Gwiaździstv Żydowskiego K'1ubu Moto- majem imieniiu złożyć podzi1ę1kowanie W. 
rowt"2"0 w Łodz1i w dn1iu 14 maja 19,33 ro- P. Oztorrkom Klulbu ż. K. M. za bairdw 
ku. miłe i szczere przyjęcie jakiego dozna-

T rasa zjazdu. którą sobie obrałem, tern w .tod ż:i. 
wynosząca w Hnji powietrznej 680 km., Ze sportowem pozdrowieniem 
a faktycznie okolo 800 km. przebyta B. Szandrowski. 
przeze mnie w 17 god1zi1n 40 minut. była Warszawa, od'11'ia 19 maja 1933 iroku. 
ciężką d·o przebycia tak ze względu na 

Przed automobilowym 
wyścigiem ulicznym. 

Na automobilowy wy.ścig uliczny we 
Lwowie w dniu 11 czerwca wpłynęły już 
zgłosz.enia następuj~ee: Italja: Tardini, 
C&rraciola, Balostroni (wszyscy na AUa 
- Rome9), Campari i Berone (Mas·areti), 
Norwegja: Bjornstadt; Szwecja - Win· 
degreen; Finlandja - Ebb; Francja -
ptlrante, Zanelll, ltier, Veyron; Rumun-
7a; Nadu; Węgry - Hartman, Czecho­
słowaeja - Soyka, Kubieck, Austtja -
V~nstrow, Szwajcarja - polak Markie· 
Wl'CZ, 

„ ' /.' 

N owe -liiotocyklowe 
. rekordy światowe 

·Na zawodach automobilowych i mo­
tocyklowych, ~organiiiowainych przez 
Królews,ki Klub Automobiliowy w Bu 
dapeszcie. oad'ly nowe rekordy św1a­
t·owe w jeździe na motocyklu, a mia­
nowide: 

Niemiec Winkler na dystansie 1 klrn. 
ze startem z miejs,ca uzyskał średnh1 
szybkość 102 klm. 462 mtr. na godzinę . 
a na dystansie jednej mili angielskiei 
przy starcie z miejsca uzyskał 116 klm: 
034 mtr. na ~odzinę. 



Codzienna nowelka „Expressu" 

Jej erzet:h 
Florjan dawniej nigdy nie był zaz­

drosny o swą żonę. W ciągu czterech 
lat nigdy mu nawet przez myśl nie 
przeszło , że mogłaby go zdradzić. 

Ale w piątym roku ich wspólnego 
pożycia nastąpiły nieoczekiwanie zmia­
ny. 

Sabina, która do tej pory nigdy na­
wet nie mówiła o interesach, nagle o­
świadczyła mu, że wspólnie ze swym 
znajomym, Ludwikiem, otwiera perfu­
merję. 

- Każda kobieta powinna starać się 
zdobyć niezależność finansową - tłu­
maczyła długo Florjanowi. - Mam tro­
chę oszczędności i od ciebie niewiele 
wymagam. Pożyczysz mi trochę pienię­
dzy, które ci z pewnością w szybkim 
czasie zwrócę z procentami. 

Florjanowi projekt ten wcale nie 
przypadł do gustu, ale z Sabiną trudno 
było dać sobie radę. Wbrew najróżniej­
szym przeszkodom i trudnościom po­
stawiła na swoim. Ody stopniowo per­
fumerja coraz lepiej się rozwijała, mło­
da niewiasta poczęta zaniedbywać dom, 
przebywając ciągle w towarzystwie 
swego wspólnika. 

Nic więc dziwnego, że Plorjan stał 
się zazdrosny. 

Ody więc obecnie po dwutygodnio­
wej podróży, powracał do domu, nie 
był bynajmniej spokojny o swą mał­
żonkę. Przecie nie widział jej już tyle 
dni. A przez ten okres mogły zajść naj­
różnorodniejsze zmiany... szczególnie że 
ten przeklęty spólnik coraz mniej się z 
nim liczył. 

Wprost z dworca Plorjan pomknął 
taksówką do mieszkania. Na schodach 
podsłuchał rozmowę, która dała mu 
wiele do myślenia. 

Jego służąca, Katarzyna, "debatowała 
głośno z jedną ze swych koleżanek: 

- Ładny ptaszek ta moja pani -
mówiła. - I ten Ludwik też się udał. 
Podobno oni razem ... 

Dalszych słów już PlorJan nie Cto-
słyszal. 'Jak szalony wbiegł na górę 
i złapał Katarzynę za rękę. 

- Co pani z Ludwikiem? - wrzas­
nął. 

Katarzyna przeraziła się niesłyclia­
nie i uciekła do kuchni. Florian nie zdo­
łał wydobyć od niej ani słowa. 

Małżonki nie było w domu. Pobiegł 
więc do perfumerji, która stąła się fró­
dlem wszelkich jego nieszczęść. 

Sabina na wet nie umiała zacłiowa"ć 
pozroów. Nie ucieszyła się wcale i sama 
rzuciła pytanie: 

- Czy .wiesz Już? 
Florian, gryząc wargi, o'ćtpowiedział 

cicho: 
- Wiem, ale nie wszystKo ..• 
- Trudno, stało się - .westcłinęta 

ciężko. 
- A nie mogłaś mi nawet o tern na­

pisać? 

- Nie miałam śmiałości - rzekła 
cicho, odwracając się. - Proszę cię tyl­
ko o jedno. Pamiętaj, że ja jestem 
wszystkiemu winna. Ludwikowi nie 
wolno ci nic zarzucić. 

- Nie wolno mi nic zarzucić? -
krzyknął Florian, który już począł tra­
cić panowanie nad sobą. - Ludwik jest 
aniołkiem! Nie, to doprawdy niesłycha­
ne. Wyobrażam sobie, że już całe mia­
sto mówi o wszystkiem ... 

Sabina nie znalazła żadnej odpo­
wie.dzi, co jeszcze bardziej go rozju­
szyło. 

- Zawołaj w tef cłiwili Ludwika -
krzyknął. - Chcę z nim pomówić w 
cztery oczy. 

Po chwili zjawił się Ludwik. Sabina 
usunęła się, pozostawiając ich samych. 

- Czy pan chciał ze mną mówić?­
spytał Ludwik. 

- Muszę z panem pomówić! Żądam 
szczegółowych wyjaśnień! Proszę pa­
miętać, że nie należę do rzędu tych lu­
dzi, którzy potrafią zbyt wiele wyba-
czyć swym żonom. 

- Ależ, kochany panie, właściwie 
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Pat: - Tra-li, tra-la ... Tra-li tra-la ... , Pat: - Górą nasi!... Nie przypusz-1 Pat: - Psssst.„. .A ~o co? ... facet 
Ostrożnie, żeby się serdelki nie pognio- czarem. że majówka to taka piękna śpi jak suseł... DJabh wiedza. co to za 
tly! JesLcze tę szyneczkę musimy rzecz ... Tylko się troszkę zmachałem ... gość.„ . 
gdzieś wpakować... Patacbon: - Rozumiem ... Jak mó- Patachon: - I walizeczkę ma taką 

Patachon: ·_ Ale fajna będzie ma- wi poeta: - ,,Słońce grLeje. wiatry fajną ... Jabym si.ę z nim ~amienil ... Poco 
jówlka!... Ogromnie sie cieszę!... Za- wieją, serce mdleje, nogi mdleją"... dźwigać ciężki kosz z pieczywem. kte-
!ęsknilem już do słońca, zielonych pól · dy w tej walizce jest napewno kupa 
1 lasów! forsy ... 

- .. •I'' 

Pat: - Teraz może sobie spać do 
jutra ... Ale sapie jak stara lofi{omoty­
wa ... Uciekajmy ... 

Patacbon: - Serwus, panie szanow­
ny! ... Miłego śniadanka!... Jak mówi 
poeta: - „Mocno śpij pod stogiem s~a­
na, niech cię złodliej zbudzi zrana!" ... 

żołnierz: - Ddka.d to panowie?... żołnierze: - Stać!... Pif - paf - tra· 
Siki - taka - maka - piki!... Tutu - frutu- ta - ta - ta! ... Sarka - muni - taika - puni! 
cupu - łupu! Pat: - Ja nic me rozumiem co oi1:1i 

Pat: - Ładnieśmv woadJii ... To ja- chcą!.„ Niech panowie m6.wią wyrat-
kaś zagraniczna bestja.·· Ale poco on niej! 1 ' 

miele? Patachon: - ta.dna historia!... Mnie 
PatacbOll: - W każdym razie z mi-1 jest zimno. ia się .wcale nie chcę kąpać! 

ny widać, że n1ic przyjemnego ... Chodź-
my stąd póki jeszcze mamy całe ręce 
i nogi, .• 

ŻOlnierze: - LobuzyL. Stać. lobu- Pat: - No. teraz przynajmniej mo- Zołnierz: - Co tu panowie robicie? ... 
zy!... żerny odpocząć... Rozwiesiliśmy nasze 

Pat: - Brrrrrr ... Jeszcze tego bra- spodenki na drzewie, iaik wYSchną, to 
kowało... Zamienię się zara'l w bryłę pójdziemy dalej. .. 
lodu... Pafacbon: - Ale to bvfa heca!· .. 

Patachon: - Tobie dobrze.·. Ty I Ktoby przypuszczał, że zaleźliśmy aż 
przymajmnieJ masz wodę do pasa,· a ja pod samą granicę!? ... Teraz już nam nie 
aż . pod szyję... grozi żadne niebezpieczeństwo ... 

#,,~ 
I ~ 

Żołnierz: - Ani kroku dalei bo 
strzelam! 

Pat: - Zmykaj" przez ptot!... Jaz­
da!. .. 

Patacbon: - Boję się skoczyć .. . 
<;:hyba, że zamknę oczy· .. Raz, dwa .. . 

Patachon: - · ... i trzy ... ttopsa!.-. Już 
jesteśmy ... A to co? .. , 

Pat: - U.-. u ... u ... usza.„ us'Lano„. 
uszanowianie ! 

Siedant: - Moje uszanowanie dla 
panów! ... Prosimy, · prosimy ... Zobaczy­
my co tam panowie macie w tej wali­
zeczce ... 

Co tam macie w tej walizce!? ... Stać! 
Pat: - Znowu? ... O, rety! .. W no­

·r gt.... ' 
Patacbon: - A co będzie ze spo­

denkami?... Nas.ie spodoorki zostały na 
drzewie! .. „ 

Sierżant: - Co widzę? ... Kokaina!-.. 
A czy panowie nie wiedzą, że kokain}' 
przemycać nie wolno!· .. Proszę La mną 
do więzienia! 

Pat: - Co?... To nie nasza waliz­
ka!. .. Cośmy zrobili?!... To ten facet 
przemycał kokainę!... 

Patachon: - Daliśmy mu chleb, a 
zabraliśmy kokainę!.·. Ładna majówka!. .. 

i ona jest niewinna. Wszystkiemu są , 
winne te straszne czasy. 11111 I d 4 d 

- Czasy? Nierozumiem! Dlaczegor ... o . ng os • .ęp o IDOl'Z 
czasy?~o tak. przecież nam ogłoszono I ,-esd woronhie1n b•z4 •• P••J1~k1· 
upadłosć! "!IJDllilUK 'llil' ~ • 
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